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», Red»*«« odpowiedzialny 
L. Bronikowski w Poznaniu.

Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
Wilhetaowskim pod Nr. 15.

piieuuik Poznański
, ieI1nie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

wd“ poświętnych.
».na ogłoszeń (Inseratów): 

drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
• administracji i ekspedycji winny Łyd 

P' frankowane.

Czwartek, 6 maja 1875.

Przedpłata kwartalna 
Pojmaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie-

mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 59 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajearyi i Belgii 12 Jmarek, w Tnrcyi 21 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należącyeh urzędy po­
cztowe. W inuych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobaez niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

rtjeiiuyc uàiviiihao i
Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raotkowaki, Rue du Faubourg Poissonniè 

jniu i Bazylei. Haas e n st e i n & V o g 1 e r. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48, A. Reteineyer, H.
rriedrichstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W

Ajenoye Dziennika Poznańskiego: »
Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Rue des Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wie- 

Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, 
p. — W Wroolawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Iü powodu Święta uroczystego 
lennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 5 maja.
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f,a wczorajszym posiedzeniu belgijskiój Izby de- 
anych odczytał minister spraw zagranicznych, 

jAspremont-Lynden, odpowiedź rządu belgijskie-
'tS notę niemiecką z 15 kwietnia. Nota ta oświadczała 
|2y innemi, że kanclerz niemiecki nie może ukryć 
ego żalu z powodu, że rząd belgijski odmownie 
iwiedziai na żądanie zawarte w nocie niemieckićj z 3 
,o. Otóż minister spraw zagranicznych uważa za 
’„ne wskazać w odpowiedzi na tę okoliczność, że 

przedstawienie rzeczy nie odpowiada dosło- 
;Bu brzmieniu pierwszej jego odpowiedzi. Rząd bel- 
¡ki «świadczył, że, gdyby mocarstwa ehcialy w ten 
jb zmienić pospolite prawo karne, nieokreślony za- 
zbrodniczy postawionymby został na równi ze zwykłą 
¡nią, a w takim razie musiałoby nastąpić i nastąpiło- 

liezawodnie zbadanie tćj materyi prawa karnego. W 
iwie Duchesnego zarządzonćm będzie bezzwłocznie 
powanie instrukcyjne. Gabinet berliński, wychodząc 

le z ogólnego punktu zapatrywania, wzywa rząd 
ski, by zechciał zbadać, o ile każde państwo 
w praktyce uczynić zadość ciążącym na niern zo- 

¡ązaniom, jeśli mu rzeczywiście na tern zależy, aby 
;edz swoich poddanych przed zaburzeniami państw 
nich i wstrząśaieniami istniejących dobrych mię- 

inarodowych stosunków. Kwestya ta nie obchodzi 
nie Belgii i Niemiec, lecz wszystkie państwa, które 
;ytują sobie za pierwszy obowiązek czuwania nad 
nym pokojem. Kanclerz niemiecki pragnie, ponie- 

i ustawodawstwo niemieckie jest w tym kie- 
u niedokładnćm — zawezwać niemieckie wła- 
państwowe do wypracowania nowego pro- 
i zaprasza Belgią — by chciała pójść za tym 

kładem. Skoro rząd belgijski pouczonym zostanie 
stanowieniach przedsięwziętych celem doprowadze-

(25CI do skutku takiej zmiany w ustawodawstwie, nie 
,“T «iedba, zbadać ich należycie i zastanowić się nad 

(|ł) b, o ile odpowiadają zwyczajom i tradycyom Belgii, 
polo! względem należnym zastrzeżonćj konstytucyą 
Biiri ^n.08C1, hząd belgijski, badając ten przedmiot mieć 
Rskii |^le 2uffsza na oku pragnienie utrzymania na dobrćj 
doi “^dzynarodowych stosunków. Belgia zdecydo- 

'R Jesi uczynić zadość zobowiązaniom neutralnego 
^Gn listwa w sensie przyjaznym i w tćj rozciągłości, jaką 
Ptffl rcypisuje państwom neutralnym międzynarodowe pra- 

i lo. Rząd belgijski nigdy nie wątpił o dobrych zamiarach 
i tbinetu berlińskiego, a belgijski minister spraw zagra- 

enych nie byłby organem usposobienia swojego 
“ft gdyby za iecliał położyć nacisku na wysoką 

, 1 litość, jaką przywiązuje Belgia do utrzymania jak 
I łjlepszych z Niemcami stosunków i gdyby nie dołożył 

2fli starań, by stosunki te utrzymać.
ro odczytaniu powyższćj noty w te minister ode- 

V, .o « się słowa: Między faktami przytoczonemi w no- 
iiio i niemieckiej dotyczy jeden kwestyi prawa karnego. 

, ita ma tu na myśli sprawę Duchesnego. W tej mie- 
_J> i otrzymaliśmy się od ogłoszenia czegokołwiekbądź. 
dego •'rztmięźliwość tę zrozumiałą zresztą przestrzegać 
ol aż d° zamknięcia postępowania sądowego. — vl Mź wypadnie śledztwo, zastosujemy się ściśle do 

..j 'Uczenia przesłanego gabinetowi berlińskiemu. Inne 
i kwestyi ogólnych rozwiniętych w nocie

°24j .aieOi'ćj z 15 kwietnia br. Akta dyplomatyczne są 
^»‘•.inane. Zawiadamiając w pełnćm zaufaniu Izbę i 

złożonych przez nas oświadczeniach niemnićj 
OSif j^^uiu, jakie zadokumentowaliśmy w całćj tej 

odwołujemy się do patryotyzmu wszystkich 
iDictw. Sądzimy, żeśmy byli wiernymi tłumaczami«
Serce kamienne. j

POWIEŚĆ
i na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość

przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.

dalszy. Zobacz nr. 70, 71, 75, 76, 78, 79, 81, 82, 84,
, ,» 85> 87, 90, 91, 92, 93, 94, 99, 100 i 102.)'diit
iOb '

żart6 8P°jrze^ na nieS°’ n’e m°g$c P°j%ć celu 
AllU *! °bojgatar^ tan<^eciarz Powstał spokojnie i ujął dło-

pani, panie pułkowniku 1 Życzę wam 
i^^-,0boje wafci jesteście siebie wzajem. Com 

Hz ja com tu napisał — to rzetelna prawda. A 
*ictir.»Wle^zc’e odemnie całej tajemnicy waszych 

X1 s£Sowych zmartwień.
"• W U8*ec^b rozpoczął tak tandeciarz.
»a 8Zy8tk°, coźcie Przeszb) wszelkie przykrości, 

ha !t8 ?Pot-ykttły, nie były daremne. Bo ludzie ozy- 
%li ule’d]1116 czyni% go wyłącznie dla przyjemności złe- 
OtoiM1 a tego zazwyczaj, że złćm spodziewają się 

crzjść, że wedle nich nikczemność procentuje

myśli i usposobień Belgii, i tuszymy sobie, że Niemcy 
ocenią jak należy lojalne nasze postępowanie. — Po 
przemówieniu ministra odłożono rozprawy nad tym 
przedmiotem do piątku.

Równocześnie odpowiadał w Izbie włoskićj minister 
sprawiedliwości Vigliani na interpelacyą deputowanego 
Manciniego, o którćj wczoraj na tćm samćm wspomi­
naliśmy miejscu. Minister ubolewa, że interpelacya 
podsuwa gabinetowi inteneye zostające w sprzeczności 
z jego postępowaniem. Interpelacya wyszła z łona 
opozycyi, zawiera bezpodstawne zarzuty przeciw usta­
wie o rękojmiach, która to ustawa przebyła świetnie 
swą próbę i okazała się najzupełniój zastósowaną do 
stosunków włoskich. Dzisiejszy gabinet dąży przede- 
wszystkióm do tego, by utrzymać za pomocą istnieją­
cych ustaw umiarkowaną a sprawiedliwą politykę i 
Unikać niepotrzebnych sporów. W dalszym toku swo­
jego przemówienia zbijał minister szczegółowo wywody 
Manciniego i starał się udowodnić, że udzielanie bi­
skupom rządowego exequatur, zachowanie się wyż­
szego duchowieństwa, Dominacya duszpasterzy nie sprze­
ciwiają się w niczćm literze ustaw o rękojmiach. Gdy 
skończył p. Vigliani, zabrał głos p. Mancini i oświad­
czył, że w obec niedostatecznego wytłumaczenia się 
ministra obstaje przy swoich zarzutach. Dziś dalsze 
nad tym przedmiotem rozprawy.

Wiedeńska Presse donosi, że w tych dniach 
uda się delegat austryaoko - węgierskiego rządu do 
Włoch celem doprowadzenia do skutku traktatu han­
dlowego między obu państwami.

Don Karlos zwołał — jak donosi telegram ma­
drycki — swych jenerałów do Vergary a ogólne pa­
nuje przekonanie, że na zebraniu tćm ważne zapadną 
uchwały. Niezawodnie łudzą się w Madrycie, że ze­
branie to zostaje w związku z planami pokojowemi, 
tymczasem prawdopodobniejszćm jest, że idzie tu w 
obec blizkiego podjęcia operacyi wojennych ze strony 
wojska rządowego o ułożenie wspólnego planu przy- 
sZłćj kampanii.

W Grecyi spór jaki wybuchł między gabinetem 
Bulgarisa a opozycyą zaostrza się coraz bardziej i grozi 
przesileniem politycznóra. W depeszach ateńskich 
przebija się obawa, czy ustąpienie obecnego gabinetu 
wystarczy do zażegnania licznych trudności. Pisali­
śmy już, .że poseł grecki w Paryżu Konduriotis po­
wołanym został do Aten i że jego wskazują jako przy­
szłego prezesa gabinetu. P. Konduriotis układa się 
już nawet z różnemi osobistościami celem złożenia no­
wego gabinetu, napotyka jednakże na wielkie trudności.

sæssssmasi

Polityka demonstracyi.
Sądziliśmy przez czas niejaki, że wycho­

dząca tutaj Posener Zeitung, poprzestając 
na denuncyacyach opornych księży, tryumfując 
ze zwycięztw odniesionych nad zamkniętymi 
świadkami i powypędzanymi kanonikami — nie 
znajdzie ani czasu ani powodu interesowania 
się Dziennikiem. Dzieje się tymczasem ina­
czej. Artykuł pisma naszego o czynności i za­
daniu deputacyi naszej sejmowej zwrócił na sie­
bie uwagę łaskawej koleżanki niemieckiej a 
zwrócił ją naturalnie nie w kierunku i sensie 
życzliwym. Po krótkiem i wielce niedokładnćm 
streszczeniu Dziennikowego artykułu kończy 
niemiecki organ spostrzeżeniem, jako „pismo 
nasze przemawia za polityką protestów i de 
monstracyi, gdy niedawno temu jeszcze zalecało 
spokojną pracę.“ „Jutro," ciągnie Posener

się. Miałaś pani dziadka bogatego niezmiernie, który 
nie miał najmniejszego zamiaru ożenienia się kiedy­
kolwiek. Alfred von Plankenhorst był człowiekiem 
dumnym; znałem go dobrze, gdyż byłem jego bankie­
rem i zarządzałem jego kapitałami; byłem wtajemni­
czonym w wszystkie jego rodzinne stósunki. Stary 
baron testamentem zapisał swój cały majątek: pałac w 
w Wiedniu i kapitały swój siostrzenicy pani Planken­
horst i jćj córce. Ale stary żył jeszcze długo; o, bo 
starzy zwykle dziwnie długo żyją, zwłaszcza gdy są 
bogaci, a tymczasem panna zawiązała jakiś stósunek 
miłosny, przy którym zaszło drobne nieporozumienie; 
rozpoczęła ona, jak to mówią adwokaci, proces egze- 
kucyą. A no, stało się. Rzecz to nie rzadka.

Ale stary baron nie żartował w takich razach. 
Raz dla tego, że był starym, powtóre że był baronem. 
„Alfred Plankenhorst sporządził nowy testament. 
Wyszukał osierociałą córkę dalekich krewnych, pannę 
Edytę von Lieaenwall i oddał ją na wychowanie Plan- 
kenhorstom. Brzmienie tego drugiego testamentu było 
następujące:

Jeśli Alfonsyna Plankenhorst zaślubi człowie­
ka, który jej da odpowiednie w świecie stanowisko i 
tym sposobem zatrze błąd swój, otrzymuje połowę ka­
pitału.

„ Jeśli Edyta Liedenwall wcześoićj za mąż wyj­
dzie a wyjdzie dobrze, przypadnie jćj połowa kapitału.

„ Jeśliby Edyta Liedenwall bądź to nie wyszła 
za mąż zupełnie, bądź to wstąpiła do klasztoru lub 
tćż popełniła coś takiego, czego świat nie zwykł przeba­
czać: wówczas cała suma zostaje własnością klasztoru 
Brygitek, a panie Plankenhorst pobierać z niej będą 
tylko dożywocie.“

Nikomu nie miała | być znaną treść tego testa­
mentu prócz mnie, który byłem jego egzekutorem; je ,

Zeitung dalej, „wystąpi znów Dziennik 
może przeciw bezpłodnym demonstracyom i 
przemówi za programem pracy, według tego, 
jak który z okolicznościowych współpracowni­
ków artykuł nadeśle." — Chroniczną chorobą 
Posener Z tg. w wystąpieniach jej przeciw 
polahości jest gruba mięszanina elementarnych 
pojęć. Tego rodzaju rzeczy, jak n. p. że pań­
stwo i ojczyzna są przedmiotami wielce od siebie 
odmiennemi, że Polak nie mający własnego pań­
stwa może mieć własną ojczyznę, że zamiłowa­
nie przeszłości ojczystej i mowy ojczystej, bę­
dąc zasługą dla Niemca, jest także zasługą 
dla Polaka, że szacunek idei narodowości — 
jeśli nie jest bipokryzyą lub sofizmem, winien 
się rozciągać i na Polaków, że chcieć własną 
narodowość uchronić i zabezpieczyć od zguby 
i zatraty, nie jest to wcale agitacyą — która 
ze strony „dobrze myślących" winna wywoły­
wać denuncyacye, — wszystkiego tego nie poj- 

i muje Posener Z tg., jak nie pojmuje ogromna 
większość niemieckiej prasy. Nie inaczej w o- 

j becnym przypadku. Znów gruntowna mięsza­
nina pojęć, znów komiczne pomięszanie pojęć

• „pracy" i „demonstracyi "

Cóż, zapytalibyśmy, rozumie Pos. Z tg. przez 
cichą pracę a zwłaszcza pracę narodu w warun­
kach naszych będącego? Czy może tylko staranie 
o chleb powszedni, czy może tylko pracę około 
napełnienia kieszeni, czy może tylko wierno- 
poddańcze pędzenie dni żywota, któryby upły­
wał na produkcyi grosza potrzebnego do opła­
cania podatków i potomstwa o silnych muszku- 
łach, zdolnego do dźwigania karabina Mausera 
i konsumowania owego grosza? Takie po­
jęcie „pracy" uśmiecha się wprawdzie wielce 
dzisiaj rozumowi i ubogiej wyobraźni publicy­
styki niemieckiej, radaby naturalnie iw nas 
takowe wszczepić a w nagrodę i ku duchowe­
mu podniesieniu uraczyć Polaków raz do roku 
w dzień uroczystości sedańskiej możnością pod- 
ochocenia sobie przy landwerowym kieliszku i 
zaintonowania pieśni Wacht am Rhein. Gdy­
by tak jeszcze do tego rodzaju pracy Polacy 
zechcieli dodać cześć pokłonną dla Kubeczaków 
i Kicków, wystawili zbiorowy cyrograf na jaki 
starokatolicyzm z wyparciem się uroczystem 
niedobitków kapłaństwa katolickiego, pozostawio­
nych dotąd przez prawodawstwo majowe, — 
natenczas może ozwałby się pochwalny hymn 
prasy niemieckiej na cześć Polaków — nie 
istniejących już naturalnie, wtedyby dopiero 
istniał „der Musterpole," Polak „pracy," 
Polak nie marzący ani o demonstracyach ani o 
agitacyach, ani o protestach. Co do nas, wie­
my, choćby już tylko z zapomnianej dzisiaj 
w Niemczech trochę ewangelii, że człowiek nie 
samym chlebem tylko żyje — że narody 
mają swą osobną duchową indywidualność, 
że jeśli i dopóki jej się na rzecz innej 
nie wyparły i nie zrzekły, starania i poświęce­
nia około zachowania jej bytu nie strącają się 
do obelżywych epitetów słownika policyjnego,

dnakże sekretarz, który go spisywał wydał paniom 
Plankenhorst tajemnicę. A teraz łatwo państwo wytłu­
maczycie sobie wiele rzeczy, które zaszły od chwili 
naszego wzajemnego poznania. Pojmiecie państwo, 
czemu was zamknięto w pustćm mieszkaniu. Czemu 
zastawiono sidła na życie Ryszarda Baradlay — po­
nieważ był narzeczonym Edyty Liedenwall. Gdy pra- 
gniono doprowadzić Edytę Liedenwall do takićj roz­
paczy, aby złożyła śluby zakonne. Gdy motłoch pod- , 
burzono na klasztór, w którym znajdowała się Edyta ! 
Liedenwall, gdy wyostrzono już topór katowski dla na­
rzeczonego Edyty Liedenwall. W jakimże uczyniono ■ 
to celu? Dla miłego grosza. Szatan nie zwykł nic ! 
czynić niżćj sto procent nagrody. 1

Ja wiedziałem o wszystkićtn, na wszystko pa- : 
trzałem i śledziłem pilnie. My maleńcy, co się walamy j 
w prochu i pełzamy po ziemi, mamy swą własna po- ' 
licyą. Wglądamy w domy i w serca. Nawet w kie­
szenie. Ostatnie to najczulszy, najwriżliwszy organ. 
W kieszeni zbiegają się wszystkie mowy człowieka. To 
odkrycie może was uspokoić, moi państwo, punkcie 
wiary w ludzkość. Ludzie nie dopuszczają się złego 
z samego tylko pociągu ku złemu, z samego w nićm 
upodobania. Nie prawda to, żeby szatan był złym 
duchem, on jest tylko duchem chciw m. Gdyby w 
złćm nie było korzyści, nie czyniłby złego. Pierwszy 
już jego zły czyn był również tylko spekulacyą. 
Kusząc Ewę, by zakosztowała zakazanego owocu, 
tak sobie myślał: Gdyby na świecie wiecznie tylko 
pozostała ta jedna para ładzi, mnie na niej byłoby 
strasznie duszno. Ale gdy ich liczba wzrośnie do mi­
liardów —- no, to przynajmniśj może i mnie się co 
oberwie. Dla tego tćż ja tam nie feruję na djabia tak 
surowego wyroku jak inni. Toż i on ma prawo bytu. 
Żyć i dać żyć innym — to stare hasło. Gdyby siebie 
chciał tylko zadowałniać swemi apanażami. Mieszkanie

nie piętnują się mianem agitacyi czy wichrzeń, 
lecz są pracą, pracą w najszczytniejszem tego 
wyrazu znaczeniu, że są nie tylko obowiązkiem 
ale najwyższym zaszczytem i chwałą biedowa- 
nia ludzkiego na ziemi. Nie naszą naturalnie 
winą, jeśli wszystkie te elementarne pojęcia i 
prawdy zamierzchły w pamięci publicystyki nie­
mieckiej, jeśli jej abecadło takie etyki nie tylko 
już chrześciańskiej ale ogólnie ludzkiej przy­
pominać trzeba.

Przystąpmy teraz po tych ogólnych uwa­
gach i spostrzeżeniach do obecnego przypadku. 
Niemiecki organ dopatruje się sprzeczności 
między naszem wczorajszem zalecaniem spo­
kojnej pracy a dzisiejszem przemawianiem 
za systematyczną akcyą naszej deputacyi sej­
mowej w obronie praw narodowych. Gdzież i 
w czem sprzeczność naszego stanowiska, gdzież 
logika zarzutu organu niemieckiego? Czyż je­
dno przeszkadza drugiemu, czyż praca w domu 
około podniesienia dobra moralnego i materyal- 
nego naszej społeczności przeszkadza obronie 
praw narodowych i politycznych tejże społecz­
ności w łonie reprezentacyi kraju? Czyż jedno 
nie jest dopełnieniem drugiego, czyż pierwsza 
nie będzie tem dzielniej się rozwijała, gdy druga 
pomyślnym skutkiem uwieńczoną będzie? Czyż 
ze stanowiska serwilizmu organów w rodzaju 
Posener Zeitung, czyż z poziomu ich upo­
minanie się w sejmie a więc w łonie korpora- 
cyi na taki cel konstytucyjnie przeznaczonej, o 
prawa narodowe i polityczne jest agitacyą i de­
monstrowaniem, czy to nie jest raczej prostem 
pełnieniem narodowego obowiązku i narodowej 
pracy? Czyż grzechem, demonstrowaniem, agi­
towaniem, burzeniem „spokojnej pracy" jest 
powoływanie się w Izbie na tak buntownicze 
dokumenta, jakiemi są zbiór praw pruskich z 
r. 1815 lub .1817, instrukeya pruska z maja 
1842, ustawa konstytucyjna pruska z r. 1850, 
kodeks kryminalny niemiecki lub rozporządze­
nia z r. 1808 czy 1817? Czyż grzechem i od­
wodzeniem od spokojnej pracy jest nasza rada, 
by deputacya nasza sejmowa, opierając się na 
wszystkich tych prawach, przepisach i rozpo­
rządzeniach, broniła stanowiska naszego języka 
w szkole, występowała w obronie naszych in- 
stytucyi narodowych, nie przepuszczała milcze­
niem faktu narzucania nam Kubeczaków czy 
Kicków, podniosła głos przeciw gospodarowa­
niu, które bawi się w nakładanie dowolnych 
kontrybucyi i w pozbawianie wolności obywa- 

, teli kraju? A więc wszystko to zbytecznein 
' ze stanowiska logiki Posener Zeitung, wszy- 
! stko to sprzecznością z kierunkiem przema- 

wiającym za organiczną prasą, wszystko to bez­
prawną agitacyą i demonstromanią? Jeśli ze 
stanowiska takiej logiki na prawdę ma być sprze­
cznością z jednej strony przemawianie za orga­
niczną, spokojną pracą, z drugiej za upomina­
niem się o wszelkie swe prawa w sejmie na 
podstawie naturalnie legalnej, bo o innej tam 
mowy być nie może, natenczas przyznajemy się

ma obszerne aż nadto i opału nigdy mu nie zabraknie. 
Czegóż chce więcój? Plankenhorstom pozostaje pałac 
w śródmieściu; toż to piękna posiadłość. Prawda, że 
w przeciągu dziesięciu lat nie zostanie im z niego ani 
szczętu. Ależ żyjemy w czasach, w których nikt się 
nie pyta o to, co tam będzie za lat dziesięć. Ten, 
Który przyodziewa lilie polne i damy baletowe, nia 
zapomni i o Alfonsynie Plankenhorst.

My im niepozazdrościmy szczęścia.
A więc, panie pułkowniku, pani pułkownikowo,

czyście zadowoleni z takiego zakończenia rzeczy ?

ROZDZIAŁ XVIII.
Po lataeh dwudziestu.

Powieść nasza się kończy, brak jćj tylko małego 
compte rendu — trzeba nam zdać rachunek z tego, 
co się stało z jedną straconą i znów społeczeństwu po- 
wróconą duszą.

Ryszard Baradlay wyćhował syna Palwicza jak 
własne swe dziecko.

Mały Karolek był rozsądnym i pojętnym chłop­
cem ; trochę w nim było zbyt wiele samowoli i 
uporu trochę, ale wychowanie zaciera takie usterki a 
przy dobrym kierunku, zamienia nawet na bart i sta­
łość charakteru.

— I ja byłem takim upartusem, gdym był mal­
cem, — mawiał Ryszard, usprawiedliwiając go.

Z czasem przybył Karólkowi braciszek, a nikt nie 
zdołałby odróżnić, który z nich był synem a który wy- 
chowaócem.

Chłopiec był słabowity. Sporo czasu przeszło, nim 
w jego zdrowiu zatarły się szkodliwe wpływy pierwszych 
lat dzieciństwa. Edyta nie jedng noe spędziła u jego
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głośno i stanowczo nie tylko do grzechu takiej 
sprzeczności, ale co wiecej, oświadczamy wyra­
źnie, iż popełniać ją, będziemy systematycznie 
ijna przyszłość. Posener Zeitung pozosta­
wiamy satysfakcyą. wytykania nam takiej postawy 
jako sprzecznej w sobie wraz z przekonaniem, 
iż upominać się o swe prawa w imię i na pod­
stawie prawa z niezadowoleniem i w niezgodzie 
z chwilowo panującym systemem rządowym 
jest agitacyą i demonstromanią. Dogmat ten 
bezwzględnej 'uległości w obec każdorazowego 
systemu rządowego, winien jej być zaiste poli­
czonym wysoko w niebie serwilizmu.

# W sprawie pożyczki do 2 * * */8 taksy od­
bieramy pismo, które z całą ekwapłiwością ogłaszamy, 
pragnąc, aby tyle ważna dla naszego obywatelstwa 
sprawa, należycie a wszechstronnie rozebraną została. 
Pismo to brzmi, jak następuje:

„Pod powyższym tytułem zamieszczony w Nr. 99 
Dzi ennika Poznańskiego artykuł daje nam 
pouczający pogląd na stosunki Towarzystwa kredyto­
wego Nowego Ziemstwa (Landszafty) oraz rozmajtych 
banków hipotecznych.

Celem tój rozprawy jest udowodnić, iż Nowe 
Ziemstwo powinno udzielać pożyczek aż do 2/3 obe­
cnych taks i ,,„że dyrekcya tójże landszafty jako przez 
rząd mianowana i w niczćm bezpośrednio nie będąca 
interesowaną i za żadne przez siebie wydawane noty 
lub powzięte uchwały odpowiedzialną, li przez biuro­
kratyzm pruski po tradycyonalnym pasku wyobrażeń 
pewnych na fałszywe tory wiedziona, tćj podwyżce naj- 
niewłaściwiej się oparła.““

Czy zarzut ten tak cierpki i ostry jest w istocie 
usprawiedliwiony, nie chcę przsądzać; zdaje się prze­
cież, że dyrekcya, troskliwa o wzrost i pomyślność in- 
stytucyi, którćj przewodniczy, oświadczając się przeciw 
pomienionćj podwyżce, nie uczyniła tego dla utrzyma­
nia się przy starćj praktyce, lecz że ważniejsze miała 
do tego powody. Za dowod, że kierownicy tejże insty- 
tueyi w utorowanych drogach się nie zasklepiają, po­
między innemi posłużyć może to, że w r. 1866 z wła- 
snćj inicyatywy postarali się o podwyższenie taks a 
gdy i to jeszcze interesentom nie wystarczało, na dal­
sze podwyższenie w roku 1871 jak najchętnićj się zgo­
dzili. Do oświadczenia się zaś przeciw jeszcze wyż­
szemu kredytowi dyrekcya ta głównie spowodowała oko­
liczność, że obecne taksy landszaftowe, o ile mi wiadomo, 
uważa za zbyt wysokie, czyli inaczćj, że podług jćj 
mniemania dobra nie przynoszą tyle rocznego dochodu, 
ile 5. proc, od sumy taksacyjnćj wynosi.

Ze tak się ma prawie wszędzie, prócz tam, gdzie 
właściciele znacznemi rozporządzają kapitałami lub gdzie 
się znajdują przy dobrach fabryki itd., temu nikt pe­
wnie, obeznany bliżej z naszem gospodarstwem wiej- 
skićm, nie zaprzeczy. Czy taki stan i nadal w 
tym samym stósunku pozostanie lub prędzćj czy pó- 
żnićj się zmieni, oznaczyć dziś trudno; obecnie prze­
cież opłakany stan obywatelstwa naszego bez różnicy 
pochodzenia pod względem finansowym, za istniejący 
przyjąć musimy.

Z tego wychodząc stanowiska nic dziwnego, że dy­
rekcya propozycyą o podwyższenie pożyczek aż do ®/8 
taks odrzuciła.

Nie jest bowiem obowiązkiem dyrekcyi, jak twier­
dzi Dziennik, opiekowanie się wnioskami, lecz 
przeciwnie jój powinnością, jak każdego zarządu ja- 
kiegokolwiekbądź instytutu, czy ten zarząd, jak tutaj, 
został mianowanym przez rząd, czy tćż wyszedł z łona ; 
stowarzyszonych, czuwać nad bezpieczeństwem swego 
instytutu i nie dopuszczać przeprowadzenia rzeczy, któ- 
reby dla niego mogły być szkodliwemi, bez względu 
na to, czy podjęte wnioski wyszły od stowarzyszonych 
nawłasne ryzyko, czyli takowe w inny sposób, jak w 
obecnym wypadku, przez pojedyńczego osłonka za po­
średnictwem ministerstwa podane zostają. Jak zaś ła­
two przy obciążaniu dóbr aż do -¡9 taksy na straty 
Ziemstwo narażonem być może, nie trudno pojąć. Skoro 
bowiem dobra listami zastawnemi obciążone nie przy­
noszą 5 procent od swój nominalnój taksy, ztąd wynika, 
że kapitał landszaftowy do połowy na tychże ciążyć 
mający, przewyższa w istocie rzeczy tę połowę i przeto, 
gdyby go aż do 2/3 wartości jeszcze zwiększono, ten 
dodatek w rzeczywistości znacznie niżej po za dwiema 
trzeciemi umieszczonymby został, a że tego dopuścić 
nie można, chcąc mieć jakie takie zapewnienie wpły­
wów regularnego procentu, na to się zapewne wszy­
scy zgodzimy. *)

♦) Dla bliższego objaśnienia rzeczy niech posłuży, że obe­
cnie przy obciążonych dobrach do połowy tylko listami zasta­
wnymi ciężar na morgę zwykle 2 do 2 tal. 10 sgr. dochodzi.

(Przypisek autora.)

łóżeczka. Dziecko przywiązało się niezmiernie do swych 
opiekunów.

Gdy doszedł jedenastego roku, nagły jakiś prze­
wrót dokonał się w jego usposobieniu.

Nie chciał się uczyć i ciągłe dawał guwernerowi 
powód do zmartwienia; sprzeciwiał się i dokuczał ro­
dzeństwu, gdzie mógł tylko w domu zrobić szkodę, pe­
wnie jój nie zaniedbał, i okazywał się krnąbnym wzglę­
dem swych przybranych rodziców.

Ryszard go tłumaczył: „to wina lat wyrostka. — 
Zawsze chłopcy podrastając przechodzą taką fazę. Jest 
to kryzys moralna w rodzaju ząbkowania u maleńkich 
dzieci. Czyż wyrzucamy oknem niemowlę dla tego, 
że w tym czasie, gdy dostaje ząbków, drze się i krzy­
czy po całych dniach?“

Karołka nie potrzeba było wyrzucać oknem, sam 
uciekł.

Na pierwsze potrzeby zabrał sobie kilka sprzętów 
srebrnych, które znalazł na podorędziu.

Ryszard wybrał się dla odszukania małego dezer­
tera i wkrótce trafił na trop jego.

Znalazł go w jakiejś norze wśród obdartusów. Sre­
ber ani zabranych z sobą sukien nie było już śladu. 
Miał na sobie brudne łachmany; jego ubiór mu skra­
dziono, jak mówił.

Ryszard zabrał z sobą do domu chłopca. Przed­
stawił mu dobrotliwie, łagodnie całą niestosowność jego 
postępku. Z ust jego nie wyszło surowe słowo, ręka 
nie podniosła się ni razu do karcącego uderzenia.

Schował tylko podarte, brudne łachmany, w któ­
rych go znalazł, do szafy i, ile razy chłopiec powracał 
do dawnego usposobienia, wyjmował te strzępy i po­
kazywał mu:

— Patrz, do czego przywiódł cię twój upórl 
u Przez rok cały zdawało się, że myśli o poprawie.

Ze zaś pomimo takiego położenia rzeczy banki hi­
poteczne, pożyczając do 2/g taks landszaftowych, strat 
dotąd nie poniosły, co nawiasem powiedziawszy, pozo- 
staje jeszcze wątpliwóm, bo doświadczenie lat ostatnich 
uczy nas, że banki już kilkakrotnie zmuszone zostały 
do nabywania dóbr, to nie zmienia istoty rzeczy, jak i 
to, że przy sprzedażach ceny dóbr dorównywają mnićj 
więcój szacunkom landszaftowym, banki bowiem za 
krótko w ogóle istnieją, ażeby już o ich stratach orze­
kać można, a ceny sprzedaży stósują się do taks land­
szaftowych, bo nabywcy, uważając takowe jako nor­
malne dla tego właśnie, iż przez Ziemstwo są wyko­
nane, nie dochodzą tego szczegółowo, czy dochody dóbr 
wyrównywają wartości ich lub nie.

Kwestya, czy korzystnićj zaciągnąć pożyczkę w 
Ziemstwie czy w jakimkolwiekbądź banku, zosta­
ła gruntownie w artykule Dziennika nr. 96 o- 
pracowaną, bo nie podlega wątpliwości, że przy obcią­
żaniu dóbr landszaftą takowa w stósunku do banków 
podwójną lub jeszcze wyższą korzyść ziemianom przy­
nosi. Mimo to przecież nie może Ziemstwo, znając 
istotę rzeczy i będąc instytucją, którćj egzysteneya jest 
niejako nieustającą (§ 28 II. Reguł, z 1866 r.), właści­
cielom dawać korzyści i w takićj jak banki pry­
watne wysokości udzielać pożyczek, przeciwnie musi 
być bardzo oględnem, — zwłaszcza iż służy wszy­
stkim bez względu na rzecz i osobę. Jemu nie wolno 
jak bankom wybierać sobie dłużników, co jest wielką 
dogodnością i zmienia znacznie ryzyko banków. Banki 
bowiem, gdzie im pewność się zdaje wątpliwą, sftogą 
odrzucić interes i zatrzymać sobie tylko takich wierzy­
cieli, którzy im swą osobą lub w inny sposób dają pe­
wne gwarancje.

Prócz tego trzeba zauważyć, że Landszafta da­
je swe pożyczki na majątki większe i mniejsze — 
które to ostatnie często obszaru ziemi 100 mórg nie 
przechodzą; przy takich to gospodarstwach łatwo na 
straty już obecnie, gdy tylko do połowy wartości po­
życzki są udzielane, narazić się można, gdy się weźmie 
pod rozwagę, że takie małe gospodarstwa można przy 
zlćj woli całkowicie zniszczyć w kilku dniach, skoro 
właściciel, będąc w ambarasie pieniężnym, pozwoli so­
bie rozebrać budynki, uprowadzić inwentarze itd.

Jeżeli Dziennik naszemu Ziemstwu przeciwsta­
wia Ziemstwa Prus i Szlązka i pyta się, dla czegoby, 
gdy tam do 2/s taksy pożyczek udzielają bez żadnych 
szkód, czy ze względu na właścicieli czy ze względu 
na kurs listów zastawnych i u nas tych samych nie 
można się trzymać zasad, niczego przez to nie dowiódł, 
zasady bowiem szacunkowe w prowincyach pomienio- 
nych więcój odpowiadają przychodom z dóbr aniżeli u 
nas. Gdy w Szlązku w stósunku do podatku grunto­
wego obciążenie listami zastawnemi aż do ~ls wyró­
wnywa podatkowi gruntownemu 370 razy wziętemu, u 
nas już przy połowie wartości do tego samego pra­
wie rezultatu dochodzimy, a w pojedynczych przypad­
kach zdarza się, że połowa taksy równa się pomnożo­
nemu przez 600 podatkowi gruntowemu.

Zważywszy więc całe położenie rzeczy naszego 
Ziemstwa, zdaje się, iż staraniem ogółu być powinno 
nie wprowadzać go na tory jakiegoś przedsiębiorstwa i 
narażać na niepewne ryzyka, lecz przeciwnie starać 
się wypada, aby egzysteneya i w rost jego ciągle się 
wzmagały, bo w ręku Towarzystwa tego głównie ma­
jątki całego Księstwa spoczywają.

Wiadomości urzędowa,
Król nadal tajnemu radzcy sprawiedliwości i syndykowi 

Ziemstwa Generalnego Chełm i okiem u w Poznaniu król, order 
koronny drugiej klasy.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Buk, 4 maja.
(Posiedzenie Ksdy przemyslowćj wraz z dyrekcją Towarzystwa 

przemysłowego w Buku na dniu 10 kwietnia.)
-j- Buk leży przy kolei poznańsko - berlińskiej 

wśród bardzo żyznćj równiny, otoczony małemi stru­
mykami i łączkami a z jednój strony pagórkami, które 
wieńczą wiatraki. Miasto, mianowicie rynek jest pię­
knie zabudowanym i wybrukowanym. Ludność Buku 
do dwóch tysięcy dochodząca, liczy mianowicie wielu 
szewców pośród siebie, bo do dwustu; stolarzy i toka­
rzy przeszło dwudziestu, innego rodzaju rzemieślników 
po kilku i kilkunastu, pomiędzy którymi wielu posiada 
własną ziemię i trudni się rólnictwem obok rzemioeła. 
Niektórzy mieszczanie posiadając więcój gruntu wyłą­
cznie rólnictwem się trudnią. Pod samym Bukiem są 
folwarki jak Wielka wieś p. Szuberta, Wysoczka p. 
Kowalskiego etc.

Do tych okoliczności był zastósowany porządek 
dzienny wal ¡ego zebrania odbytego pod przewodni-

Ale z usposobienia był milczkiem, skrytym, podstę­
pnym i umiał się ułożyć dość zręcznie.

Pewnego dnia podczas dłuższćj jakiejś podróży 
Ryszarda zniknął ponownie; tą rażą nic nie zabrał 
z sobą.

W zamku szafy tylko, w którćj zamknięto owe 
podarte suknie, pozostał klucz złamany.

Widocznie chciał więc tę szafę otworzyć innym 
kluczem.

Go mu mogło jednak zależeć na obdartych suk­
niach? Czemu chciał się do nich dobrać potajemnie?

To zwróciło teraz dopiero baczniejszą uwagę Ry­
szarda na łachmany; przeszukał? je starannie.

W podszewce kurtki znalazł zaszyty list nastę- 
pwy;

„Twój opiekun zabił ci ojca i zagrabił po nim 
spuściznę. Opiekuje się dziś tobą i trzyma przy sobie 
— bo mu sumienie czyni wyrzuty. Twój ojciec był 
wialkim panem, nazywał się pułkownik Otton Palwiez. 
Matka jest wielką damą, majętną, mieszka w Wiedniu. 
Dziś powinieneś być możnym panem a nie całować 
ręki mordercy twego ojca.“

Ryszardowi nie trudno było się domyślić, kto był 
autorem tego listu. Na całym świecie jedna jest tylko 
istota, zdolna tak zapamiętale mścić się na nim i na 
dziecku Palwicza.

Ten list więc zmienił tak nagle całe dotychczasowe 
usposobienie Karola Palwicza.

Ryszard raz jeszcze udał się za nim w pogoń. 
Może z czasem zdoła mu odsłonić całą prawdę w tćj 
straszliwój dla niego zagadce.

Na ten raz poszukiwania zawiodły go do domu 
matki Karolka, gdzie się mały zbieg schronił.

Jak tam trafił?

ctwem Rady przemysłowej a poprzedzonego posiedzeniem 
tćjże Rady wraz z Dyrekcya Towarzystwa przemysło­
wego bukowskiego dnia 10 z. m. Zagaił takowe pre­
zes Rady dr. Szulc przedstawieniem, że tak walne 
zebranie towarzystw przemysłowych odbyte przed dwo­
ma laty w Poznaniu jak i przed rokiem w Gnieźnie, 
życzyły sobie pozyskać wspólny organ na podobę pa­
tronatu spółek zarobkowych i Kółek włościańskich i 
że pierwsze z zebrań wybrało na ten cel komitet z trzech 
a drugie Radę składającą się z siedmiu osób a miano­
wicie z pp. Kuczkowskiego, prezesa Rady mieskiój 
gnieźnieńskiój, posła Magdzińskiego z Bydgoszczy, dr. 
Rakowskiego z Inowrocławia, dr. Donimirskiego, dy­
rektora banku z Torunia, C. Adamskiego i Orłowskiego 
kupców z Poznania i dr. Szulca. Ich zadaniem było 
wykonać postanowienia walnego zebrania, dbać o roz­
wój istniejących towarzystw przemysłowych, starać się 
o zakładanie nowych, czuwać wedle możności nad in­
teresami naszego przemysłu w ogóle i zbierać się co 
kwartał w innóm miejscu w celu obradowania po czę­
ści wraz z miejscową Dyrekcya Towarzystwa przemy­
słowego, po części wraz z wólnem zebraniem onegoż 
nid powyższemi sprawami. Pierwsze takie posiedzenie 
odbyło się w Poznaniu w celu ukonstytuowania się, 
gdzie wybrano przewodniczącym dr. Szulca a sekreta­
rzem p. Orłowskiego, podzielono Księstwo i Prusy na 
7 okręgów, z których jednym każdy członek szczegó­
łowo miał się zajmować i polecono biurowi załatwić 
polecenia walnego zebrania mianowicie co do przytu­
lisk i technicznego języka. Drugie walne zebranie 
odbyło się w Inowrocławiu, gdzie radzono przedewszy- 

: stkiem nad miejscowemi potrzebami naszego handlu i 
przemysłu a w szczególności nad założeniem piekarni, 
koła towarzyskiego, domu zajezdnego i handlu paliwa.

Trzeciego z kolei posiedzenia Rady, które się w 
Buku odbyło, przedstawiamy niniejszćm porządek 
dzienny z ośmiu punktów się składający, z których 
dwa pierwsze i dwa ostatnie zaproponowano załatwić na 
posiedzeniu Rady połączonój z miejscową Dyrekcya a 
resztę na walnóm zebraniu. Obecni na to się zga­
dzają. Poczóm sekretarz p. Orłowski odczytał proto- 
kuł z posiedzenia w Inowrocławiu, następnie odezwę 
Rady względem tworzenia przytulisk w stolicach a 
biur informacyjnych w innych miastach. W tćj spra­
wie odczytuje dr. Golski, prezes Towarzystwa przemy­
słowego bukowskiego list dr. Koehlera, prezesa takie­
goż Towarzystwa w Kościanie, ażeby ułożono listę 
prezesów wszystkich towarzystw przemysłowych i nie 
mniej ludzi dobrej woli stojących na czele biur infor­
macyjnych w centrach przemysłu i handlu, i żeby tę 
listę zakomunikowano towarzystwom przemysłowym. 
W takim bowiem razie będzie się mogło jedno towa­
rzystwo i biuro skomunikować z drugiem skoro zaj­
dzie tego potrzeba, mianowicie w interesie wędrujących 
czeladników, przemysłu i handlu. A że ta potrzeba 
często się zdarza, to wie z własnego doświadczenia. 
Dr. Donimirski podziela powyższe zdanie i oświadcza 
w imieniu Rady przemysłowej, że takowa w tym kie­
runku czynność swą rozwinie, wzywając przez 
pisma publiczne wszystkie towarzy­
stwa przemysłowe ibiurainformacyjne 
ażeby nadesłały swoje adresa na ręce 
prezesa Rady dr. Szulca w Poznaniu, 
Wielkie Garbary 45.

P. Napieralski z Buku podnosi raz jeszcze 
ważność biur informacyjnych mianowicie we wszyst­
kich centrach przemysłu i handlu.

P. Bojański^ żąda, aby Rada przemysłowa 
kwartalnie donosiła jprzez pisma publiczne o swych 
czynnościach.

P. Orłowski i p. Golski zwracają uwagę 
na to, że „K ó r n i c z a n i n“, urodzony ze spraw spó­
łek pożyczkowych i Towarzystw przemysłowych, mógł­
by być, jeżeli nie obranym za ich organ, to zawsze 
pismem, które Towarzystwa przemysłowe popierać po­
winny.

P, Szczodrowski z Buku życzy sobie zało­
żenia osobnego pisma na organ Towarzystw przemy­
słowych.

Dr. Donimirski i dr. Golski kładą na to 
przycisk, iż należy raczój już istniejące rzeczy popierać, 
niż przystępować do tworzenia nowych przed ustale­
niem się tamtych i uważają, że „K órniczanin“ 
najzupelnićj może zadosyć uczynić potrzebom Towa­
rzystw przemysłowych i posłużyć za organ takowych.

Dr. Szulc reasumując dotychczasowe głosy w 
tćj sprawie, proponuje następną rezolucją: Towa­
rzystwa przemysłowe obierają zaswój 
organ K ó r n i c z a n i n a, w którym Rada 
przemysłowa będzie umieszczała swe 
komun ikacye, nie pomijając innych 
pism polskich w Poznaniu. Rezolucya ta 
została przyjętą.

Wniosek p. Szczodrowskiogo o ufundowa­
nie osobnego pisma lub o wezwanie Redakcyi Kórni- 
czanina, aby ta zamieniła tytuł swojego pisma na „Ga­
zetę Przemysłową“ odrzucono.

Następnie odczytał p. Orłowski odezwę Rady 
przemysłowćj, wystosowaną do korporacyi technicznych

aaagąam.g«i*gBag«tMBBńCBQgEat»iS3»iiMn«3^^
Przysłowie powiada: tajemnica, którą zna trzech 

ludzi, przestaje być tajemnicą.
Dość, że Karól Palwiez znalazł drogę do domu 

swój matki.
Mile go tam widziano, ale nie na długo.
Matka pragnęła go czem prędzćj gdziebądź umie­

ścić i oddała go do wojennćj marynarki.
W rok późnićj otrzymał Ryszard list od niego 

rozpaczający, pokorny.
Opisywał w nim smutne swe położenie; ostatni 

z sług w domu Ryszarda miał lepszą od niego dolę.
Każdy go bije i odtrąca. Głód musi znosić.... 

Gorzko oskarżał matkę, że go tu ńmieściła.
Piętna toletni chłopiec sądził już surowo własnę 

matkę. Z i
To dama światowa, w której świetnych galonach 

obecność takiego wyrostka nieobytego ze zwyczajami 
eleganckiego świata, nieotartego w nim jeszcze razi 
niemile dysonansem. To istota bez serca.

Toć ona własną swą matkę wypędziła z swego 
domu i jako chorą na umyśle zamknęła w domu obłą­
kanych. Po cóż więc miałaby więcój dbać o syna?

Łudziła go, że go przyjmą do służby i jako ka­
detowi płacić będą miesięczną gażę, tymczasem zaś od­
dała go na prostego chłopca okrętowego.

Kończąc list ten, błagał na wszystko Ryszarda, 
by go wybawił z tego okropnego położenia, aby go 
zechciał wykupić. Odtąd będzie dla niego zawsze po­
słusznym synem i sługą.

— Na morzu uczy się człowiek pacierza.
Ryszard go odszukał i wykupił.
Nie zabrał go jednt-k z sobą do domu, ale oddał 

do jednego z najbliższych naukowych zakładów i z 
góry zapłacił za niego, co żądano.

polskich względem zastąpienia wyrazów techn' 
obcych w naszym języku własnemi, a dr. S z "i' 
komunikował, że już dwa grona techników nol t 
tój pracy się zabrały, a jest nadzieja, ża i 
kich się znajdzie mianowicie przy szkołach techrf 
polskich. "

P. Raczek, radny miasta Buku, je8(. 2, , 
ułożeniem podręczników dla pojedyńczych raDli 
mogłyby się Towarzystwa przemysłowe zajać, ż 
rżenie wyrazów technicznych możeby należało’o 
braó z dołu ze strony rzemieślników a nie tech 
a to przez udzielanie każdemu Towarzystwu w 
jakich majster używa w warsztacie.

P. Degurski, członek Rady miejskiój Pr 
je, aby Rada przemysłowa spowodowała Towar° 
aby te starały się odszukać stare wyrazy polski^8* 
zmaityoh rzemiosłach jako techniczne używane 8 *

Dr. Golski i dr. Donimirski popiera' 
wyższe zdanie.

P. Szczodrowski proponuje zwołanie 
gresu celem utworzenia języka przemysłowego.

P. Orłowski zwraca uwagę ca to, że nr 
dołu byłaby ważną w odszukiwaniu starych 
technicznych polskich. yr>:

Dr. Szulc reasumuje dyskusyą i proponu:e 
zolucyą, aby obok pracy rozpoczętćjPr‘ 
Radę przemysłową w c e 1 u z a s t ą p j 
w przemyśle i handlu wyrazów obc

ob?

polskiemi Towarzystwa p r z e m v <, i Lu:_ _ _ i __________. u • ____ . . 7al0», „he

It

nad miejscem, gdzie”

zbierały wszystkie wyrazy polski,, 
kie się przechowały w rzemiosłach 
kowe Radzie przemysłowej 
k o w a ł y. Rezolucya przyjętą

Przy rozpoczęciu obrad n-------- j-'—, guzie «•,
ma odbyć przyszła posiedzenie Rady przemysłowe? j 
biera głos dr. Golski i odczytuje list dr. KoebV-- - 
prezesa Tow. Prz. Kościańskiego, zapraszający ’’ 
do Kościana. Miejscowość tę uznano za" stósotr " 
i zaproszenie przyjęto, przypominając, że n aj b 1 ¡u

z-a^otiiuDi r

sze Walne Zebranie Towarzystw przemyt
wych na wniosek Tow. Przem. Inowrocławskiego o 5, ‘ 
się odbyć w Inowrocławiu. ° r*?

maja.Berlin, 3
(Wniosek Kola polskiego.)

(**) Odnośnie do wstępnego artykułu Dziej.! 
nika Poznańskiego „Deputacya sejmowa“ z 
2-go maja, poczytuję uwagi Dziennika pod wz»l 
dem ułożenia programu prac sejmowych dla rozpot 
nającój się sesyi przez Koło polskie za słuszne i L 
wątpliwie w tej mierze zaradzić trzeba. Najpierw i 
wolno pojedyńczemu posłowi wyrywać się na ochotni 
a powtóre, nawet w razie dania inicyatywy przez r 
jedynczego posła, zachodzą rozmaite względy i trudni 
ści, które choć tylko to w skutku mają, że, nim i 
sprawa wygrzebie, wniosek względem nićj się spóźi 
I tą rażą wniosek językowy Koła polskiej 
przyszedł za późno; inne wnioski jeszcze więcejs 
spóźnią. 'Iiie

Co do brzmienia wniosku językowego, który Kolo ¡4' 
polskie w tych dniach podało, nie uwzględnia Dzień- 3» 
ni k Pozn. w rzeczonym artykule, że w tym mit wio 
nie może być mowy tylko o W. Księstwie i tylko« W 
regulaminie szkólnym z r. 1842; wniosek musial objąć ®yi 
całą ludność polską pod panowaniem pruskiem i wszy ’> i 
stkie ustawy odnoszące się do języka polskiego i św 
szkole. jalut

Minister Falk zmienił metodę uczenia pośródca-1 pot 
łój ludności polskiój, odstąpił od zasad pedagogicznycł ęt 
i od ustaw na tych zasadach opartych. Ustawa szkoło* 1 P< 
z r. 1842 dla W. Księstwa Poznańskiego była w lij św, 
mierze najdalój idąca, bo stanowiąca dla szkół wid [św 
skich i miejskich rówuouprawnienie obu języków a di 5™ 
gimnazjów równoległe klasy aż do sekundy. — Tera wa 
wszystkie prowincje w tćj mierze zrównane i zdaje«) ™ 
że Dziennik Poznański, pisząc powyższy arty- i 8S 
kuł, nie miał względu na rozporządzenie z 27 p»h i P 
dziernika 1873 r. dla szkół elementarnych W. Kfl} Gi 
stwa. Dla całćj ludności polskiój pod panowaniem | nai 
pruskióm wykluczono w zasadzie język polski jako orgf 
wykładowy i ztąd tóż wniosek Koła polskiego niuiid ¡{dzi 
być zasadniczy i jeneraluy. - Do wnioskodawcy b^łie >wor; 
należało wykazanie tój zmiany w metodzie uczeoia oj«u 
ustawach, jakie były i jakie teraz dano w pojedyißj® Sto 
prowincyach; a posłowie rozmaitych prowincyi, gd® 
jest ludność polska, będą mieli przy dyskusji nad tyi «oi 
wnioskiem sposobność aplikowania wniosku do ustaw -?{g 
do praw swojej prowincyi. Tu tylko nawiasem j«zC" ltzl 
dodam, że W. Ks. Poznańskie głębiej i dalój 
się musi, jak do regulaminu szkóluego z r. 1842, w “ag 
w tym regulaminie wyraźnie zastrzeżono, że BieJei ™ 
prawem obowiązującem lecz tylko ustawą czasową arz
którą w miarę okoliczności zmienić będzie można.) u p(

*) Mim >, że mieliśmy wzgląd na rozporządzenia najs. teji 
sze ministra Falka, zawsze wniosek, o którym mowa, Rrac
za niewystarczający; o czeta w następnym numerze Pl!al lij 
szego się rozpiszemy. 1 sim,

Przyp. Redak. Dzień. P®tn<

Jak się łatwo domyślić, chłopiec kolejno przesZ 
wszystkie naukowe zakłady w Peszcie; w żądny® 
chciano go trzymać dłużój nad pół roku.

Ryszard powziął więc myśl dziwnie ryzyko
zabrał go z sobą do domu. Nie mógł pozbyć Ji{ 11>>
nadziei, że z chłopca tego coś dzielnego jeszcze < 
zrobić. On sam zajmie się jego wychowaniem. ,, 
śc>ł go w swoim pokoju, wszędzie z sobą zabiera n 
czył i rozwijał przed nim swe poglądy,

’H 
U

Zdawało mu śię, że wysokie, liberalne myśli) idee » 
noścl i swobody roztoczą przed okiem młodego * I 
wieża nowe, nieznane mu dotąd światy i wPr0 i 
ducha jego na szlachetniejsze tory. _ , a p ’

Wynikiem tego eksperymentu było, że cl.^zDegt j 
skarżył go przed policyą jako głowę niebezpi t 
rewolucyjnego stronnictwa.

Ryszarda pociągnięto do odpowiedziahjoj ’̂^jj 
iietSl 
cziU i*

czono po sądach przez półtora roku i ybie^
wreszcie z przestrogą, by na przyoz.*v=v —r-. c. 
ludzi, w obec których rozwijać będzie swe P 
zasady. _ ffych£',,

I teraz jeszcze nie rzucił Ryszard swęg _
wańca, przeklinał w nim tylko „krew mat ki
ślał, jakby się dało zapewnić mu przyszłosj zaOjsujii

Ód tój troski uwolnił go sam Karol • |t
się do pułku ochotników, który właśnie na^r
ciągano i dla tego niezbyt zwracano na ¡aCy

Ztamtad znów napisał wkrótce rozpaę D , A
Ztamtąd znów napisał wkrótce rozPttV‘‘"^cgle. 

do Ryszarda. To życie nie podobało mu sig

(Dokończenie nastąpi.)

1
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ZIEMIE POLSKIE.

-t
-Wganizaeya sądownictwa, mająca nastąpić 

¿^ce, znosi dotychczas istniejący system po- 
na kryminalne i cywilne. Obecnie roz-

'• ffoictwa ieBt ^c*^e przeprowadzony i tylko 
. . r ¡uetancya, t. j. senat, sąd apelacyjny i sądy 
it ' istrzygaj% tak sprawy kryminalne jak i cy- 
’ !?Dat dzieli się na dwa departamenta: X dla

¿«cznie kryminalnych a IX. dla cywilnych;
‘•pęd pokoju obejmuje trzy wydziały: poje-
” ¡łożony z sędziego pokoju i pisarza, sporny 

i ’ podsędka i podpisarza, i policyjny; podsędek, 
i ’ „odpisarz są referentami, a na prowincyi w 
i» '(inia spraw karnyeh atrybucye wydziału poli- 
a <» prawie takie same jak sądów policyi po- 
Ł 'Wyłącznie sprawami kryminalnemi zajmują 

, ^pilicy*“poprawczej i sądy kryminalne, a spra-
^llnemi trybunaly cywilne. Wedle nowej or- 

:o» »i wszystkie instancye sądowe, począwszy od
Si; sądy gminne i sędzia pokoju, a kończąc na 

:s izbie sądowćj, będą wyrokowały tak w spra­
li wflinalnych jak i w cywilnych. Wprowadzo- 

jojtani© między innemi ta nowość, że komor- 
.. będą urzędnikami etatowymi, gdy tym- 
t(i obecnie komornicy podobnie jak obrońcy i re- 
>ii !:e są płatni przez rząd, lecz wynagradzani 
cl ¡tron§” która im egzekucyą powierza. Z istnie- 
»1 obecnie władz i sądów będą zniesione: komisya 
j, sprawiedliwości, senat, prokuratorya i sądy 
tj „¡¡e, reszta zaś sądów ulegnie zupełnemu prze-
D !• ji'Jt e
"•¡i. ,wyższą instancyą w Królestwie będzie Izba 
ij. /licząca" urzędników etatowych 38. Następnie 
U 9|y sądy okręgowe, których będzie dziesięć, to 

SN |/ile obecnie gubernii; etat tych sądów jest o- 
ilj/na 508 urzędników, izba sądowa zastąpi tera- 
'■aj /sąd apel., a sądy okręgowe (w pewnój mierze) po- 
ii., 3obie teraźniejsze sądy kryminalne i trybunały 
•U Zwracamy jednak uwagę, że w etacie nowe­
li Jownictwa są pomieszczeni komornicy i woźni 

, [jeżeli więc od powyżsych cyfr 38 i 508, to jest 
i Jtój cyfry 546 odejmiemy ogólną liczbę komor- 
j iwcźaych 170, przekonamy się, że właściwie 
.;«iłowej i sądach okręgowych znajdzie pomie- 

Jt j tylko 376 urzędników. Prezesów zjazdów }o- 
/ ¡h będzie 20; sekretarzy tych zjazdów 20; sę- 

łe. pokoju 122; sekretarzy sędziów pokoju 85; 
litów 40; woźnych 40 (tylko przy zjazdach po-

J pi), — razem nowy etat obliczony jest na 327 
ni( u jest na 247 urzędników sądowych i 80 ko­
ił, )« i woźnych. Sumując powyższe cyfry, 
pn. imy: urzędników sądowych w izbie sądowćj, 
it, ih okręgowych, prezesów zjazdów pokojowych, 
,ij i pokoju i sekretarzy zjazdów 623, a komorni- 
ioó nożnych przy sądach powyżej wymienionych 
¡gj czyli, że nowy etat obliczony jest na ogólną 
iij i'3 posad. Nadmienić tu jednak musimy, że 

ioie od powyżej wymienionych sądów, będą 
jj, sądy gminne; liczba jednak tych sądów, po- 
j, ilu w nich będzie się znajdowało urzędników,
¡¡i wiadoma; urzędnicy bowiem sądów gminnych 
,0 ieralni przez gminy. Rozpatrując się w nowej 
jil icyi, przekonamy się, że następujące posady 
iy. r, sędziów, prokuratorów lub podprokuratorów 
»ów będą zupełnie zniesione. W sądownictwie 
’ ilnśm: prezesów, sędziów, asesorów, prokurato- 

»• podprokuratorów w sądach kryminalnych; sę- 
rci ęmydujacego, asesorów i podprokuratorów w 
ki1 poprawczych, — a w sądownictwie cy wilnem i 
tijlw, sędziów, asesorów, prokuratorów i podpro- 

¡ej; rów w trybunałach cywilnych. Sądów pokoju 
dittlzie, lecz tylko sędziowie pokoju i ich sekreta­
mi Boszą się zatem posady podsędków (obecnie u- 
sią łów etatowych i właściwych naczelników sądu 

sędzia bowiem pokoju jest urzędnikiem hono-
,!• i), pisarzow i podpisarzów. Sąd poprawczy obe- 
iie- W instancyą, a jego członkowie, to jest asesoro­
wi nadto referentami prowadzącymi śledztwa; w 
iko organizacyi łączność ta w jednćj osobie obsra­
li«! ¡¡kiego, wyrokującego i sędziego śledczego znosi 
zie worzą się przy sądach okręgowych posady sę- 
oa «edczych. . Przy teraźniejszćj organizacyi w ka- 

istnieją posady pisarza i podpisarzów; w 
to ¡U te nazwy zamieniają się na sekretarzy i ich 

jków. Każdy prezes tak izby sądowej jak i
» figowego będzie miał pomocnika nazywającego 
w Pyszem. Nazwy podprokaratorów zamieniają 
* nazwy towarzyszów prokuratora. Wreszcie zwra- 
, ')agę, że w nowym etacie nie ma wcale wy- 
r posad: archiwistów, adjunktów archiwum, 
jąfarzy i ekspedytorów.

Porównania wyszczególnimy wszystkie władze
¡ni i! i ? obecnie w Królestwie istniejące, oraz 
m; ^‘ków sądowych w roku bieżącym. Władz

,',tcyjao-sądowych jest dwie: komisya sprawie- 
^kuratorya; °d n*cb zaczniemy a P°łóm 

Komisya rządowa sprawiedliwości liczy urzę-

frfkuratorya urzędników 36.
‘“nat urzędników 49.o . ““Suuimjw ai7.

¡¡¡? apelacyjny jeden na całe Królestwo urzę-

¡1 kryminalnych jest cztery: w Warsza- 
„ir, ¡^’Lublinie i Kielcach, urzędników 92.

P°Pra-wczych jest 18, a mianowicie: w 
'na 7 ft wyózialy (jeden na miasto Warszawę 

,#l' »K.rkręgówh.w Łęczycy, w Brześciu kuja- 
M't 18zu> w Piotrkowie, w Radomiu, w Kiel- 
44 »w Sandomierzu, w Lublinie, w Ja­

ty i kach, w Białćj, w Płocku, w Pułtusku, 
Jest sT^lwaryi; urzędników etatowych w tych

¡¡.J. Una^w cywilnych jest 9, a mianowicie: 
Kaliszu, w Radomiu, w Kielcach, w 

ic»® 1;,, Siedlcach, w Płocku, w Łomży i w Su- 
et* Tty?^ników etatowych w tych sądach jest 173.

han(Rowy, jeden w Warszawie; u-
S atowych6.

;be 3 pokoju jest 80, a mianowicie: w War­
uj' >iai/ Zls/y> w Pradze, w Błoniu, w Grójcu, w

)cy’* j ow°nnńsku, w Rawie, w Brzezinach, 
njł1 Kt/p]7. °dzi, w Łowiczu, w Gombinie, w Ku- 

z°' ^lis°1U kujawskim, w Kowalu, w Radziejo- 
Warcie, w Koninie, w Pyzdrach,

*** i a(Jku, w Wieluniu, w Częstochowie, 
w n8kn> w Piotrkowie, w Radomiu, w San- 

iza8Z0^'e> w Opatowie, w Solcu, w Ko-
*‘e> w °Ął8.k’ch> w Opocznie, w Szydłowcu, w 
<t Qi, Miechowie, w Skalbmierzu, w Proszo- 
^pn'U5ZU’ W Płłloy, w Żarkach, w Chmiel- 

jęlcy» w Lublinie, w Lubartowie, w Ka-
^■»»8ra8?ostawie, w Chełmie, w Hrubieszo- 

°w*e» w Szczebrzeszynie, w Biłgoraju,

¡5

w Kraśniku, w Siedlcach, w Sokołowie, w Łukowie, 
w Garwolinie, w Żelechowie, w Bialćj, w Łosicach, w 
Radzyniu, we W lodawie, w Płocku, w Zakroczymiu, 
w Pułtusku, w Lipnie, w Mławie, w Prasnyszu, w 
Ostrołęce, w Łomży, w Tykocinie, w Szczuczynie, w 
Suwałkach, w Sejnach, w Kalwaryi i w Maryampolu; 
urzędników etatowych w tych sądach 246.

Obecnie zatćm jest sądów 114, a władz admini- 
stracyjno-sądowych 2, razem 116; urzędników zaś eta­
towych z komisyą sprawiedliwości i prokuratorya 960, 
bez komisy i i prokuratoryi 865. Wedle nowego etatu 
urzędników sądowych będzie (nie wliczając w tę cyfrę 
komorników i woźnych) 623, czyli muićj w porówna­
niu z liczbą teraźniejszą urzędników o 240. Na te 
623 posad etatowych będzie kandydatów : urzędników 
etatowych obecnie urzędujących w dwóch władzach 
administracyjno-sądowych i w sądach 865, aplikantów 
salowych posiadających stopnie naukowe, obowiązanych 
do dwuletnićj aplikacyi 147, aplikantów nieposiadają • 
cych stopni naukowych, obowiązanych do czteroletnićj 
aplikacyi 65, ogółem 1,075.

Dla zestawienia podajemy kilka cyfr z teraźniej­
szego etatu sądownictwa.

Dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowćj 
sprawiedliwości pobiera rocznie 6750 rs. Członkowie 
komisyi ęt. j. dyrektorowie wydziałów) jeden 3500 rs. 
a dwóch po 3000 rs.

Senatorowie: jeden 6000 rs., jeden 4750 rs., dwóch 
po 3750 rs. Członkowie senatu: jeden 4500 rs., trzech 
po 3750 rs., osmnastu po 3000 rs. Naczelny proku­
rator (senatu) jeden 4500 rs. a drugi 3750 rs. Pomo­
cnicy naczelnych prokuratorów po 2250 rs. Referenci 
senatu po 1500 rs. Pisarze po 1500 rs. i po 1200 rs. 
Sekretarze po 600 rs.

Prezesi: sądu apelacyjnego 3750, sądu kryminal­
nego w Warszawie 2450 rs. a na prowincyi 2Ó00 rs.; 
prezesi trybunału cywilnego w Warszawie 2300 rs., 
na prowincyi po 1800 i po 1650 rs. Wice-prezes sądu 
apelacyjnego 2000 rs.

Sędziowie: sądu apelacyjnego po 1500 rs. i po 
1350 |rs.; sędziowie sądu kryminalnego w Warszawie 
po 1050 rs. i po 975 rs. a na prowincyi po 975 rs. i 
po 900 rs.; trybunału cywilnego w Warszawie po 900 
rs. i po 750 a na prowincyi po 750 rs. ; prezydujący 
w sądach poprawczych w Warszawie po 900 r3. a “na 
prowincyi po 825 rs.

Prokuratorowie: sądu apelacyjnego 2000 rs. sądu 
kryminalnego w Wazszawie 1200 rs. a na prowincyi 
po 1125 rs., trybunału cywilnego w Warszawie 1275 
rs. a na prowincyi po 900 rs.

Podprokuratorowie: sądu apelacyjnego 900 rs.; 
sądu kryminalnego w Warszawie jeden 825 rs., dwaj 
po 750 rs., a na prowincyi 750 rs.; trybunału cywil­
nego trzech po 750 rs., jeden 600 rs., a na prowincyi 
po 675 rs.: sądów policyi poprawczej po 600 rs., a na 
prowincyi po 575 rs.; przy sądach policyi prostćj (je­
den w Warszawie) 375 rs.

Asesorowie: aądu kryminalnego w Warszawie je­
den 750 rs., siedmiu po 675 rs., na prowincyi zaś po 
600 rę. ; trybunału cywilnego w Warszawie po 600 rs. 
i po 575 rs. a na prowincyi po 575 rs.; sądów policyi 
poprawczej w Warszawie po 575 i po 500 a na pro­
wincyi po 500 rs.

Podsędkowie: w sądach pokoju w Warszawie i 
na Pradze po 600 rs., a na prowincyi po 540 rs. i po 
500 rs.

Pisarze: sądu apelacyjnego po 750 rs.; sądu kry­
minalnego w Warszawie po 750 rs. a na prowincyi po 
665 rs.; trybunału cywilnego w Warszawie 375 rs., a 
na prowincyi po 450 i po 375 rs.; hipoteczni w War­
szawie i na prowincyi po 300 rs.; trybunału handlo­
wego 375 rs. ; sądów policyi poprzwczćj w Warszawie 
po 450 rs., a na prowincyi po 400 rs. ; sądów pokoju 
w Warszawie i na Pradze po 270 rs., a na prowincyi 
po 300 i po 270 rs.

Podpisarze: sądu apelacyjnego po 525 rs.; sądu 
kryminalnego w Warszawie po 525 i po 500 rs. a“na 
prowincyi po 450 i po 400 rs. ; trybunału cywilnego i 
handlowego w Warszawie i na prowincyi po 300 rs. ; 
sądów policyi poprawczej w Warszawie po 375 rs. a 
na prowincyi po 350 rs. ; wreszcie sądów pokoju w 
Warszawie i na Pradze po 240 rs. a, na prowincyi 
trzydziestu dziewięciu po 270 a czterdziestu dwóch po 
240 rs.

Etatów: tłumaczy, kontrolerów, sekretarzy, archi­
wistów, adjunktów archiwum, ekspedytorów i dzienni 
karzy nie podajemy.

W ! E M Ë Ï.

w Berlin, 4 maja. Izba deputowanych przy- 
jąwszy po krótkićj dyskusyi projekt do prawa o sądach 
administracyjnych i ich procedurze w ostatecznćm, 
trzecićm czytaniu, przystąpiła następnie do drugiego 
czytania wniosku deput. Petri’ego o prawach staroka­
tolików i przyjęła cały projekt, składający się z 9 pa­
ragrafów. Przeciw § 1 projektu, orzekującemu : „w 
gminach katolickich, których znaczna liczba członków 
składa się z starokatolików, używanie kościelnego ma­
jątku normuje się wedle następujących przepisów“ — 
wystąpił członek frakcyi centrum deput. Schorlemer- 
Alst i w te przemówił słowa:

Ograniczę się tylko na kilku uwagach, bo je­
stem tego zdania, że tak powyższe prawo jak w ogóle 
cały starokatolioyzm nie będą miały długiego żywota. 
Skoro protektor starokatolicyzmu ks. Bismarck usunie 
się od niego, takowy byt swój niebawem zakończy. — 
W obec fikcyi sprawozdania komisyi: jakoby staroka- 
tolicy byli jeszcze członkami rzymsko-katolickiego Ko­
ścioła, jakoby nie zaprzeczali powagi ekumenicznych 
soborów w ogóle, ale tylko występowali przeciw pra­
womocności i wolności uchwał soboru z r. 1870, dowie­
dliśmy kilkakrotnie, że skoro utworzyli własną dyecezyą 
z własną ordynacyą synodalną, nie mają więcćj nic 
wspólnego z rzymsko-katolickim Kościołem i nie uznają 
dogmatów katolickich. Starokatolicy nie uznają celi­
batu, ekspater Hyacynt ożenił się i pełnił następnie 
funkcye duchowne. Byłoby to dla nas wielką obrazą, 
gdyby w kościele naszym miał celebrować p. Reinkens 
lub Loysou podczas gdy żona jego siedziałaby w stali. 
Należałoby jeszcze zaczekać z dalszą propagandą staroka­
tolicyzmu a zwłaszcza, że takowy w Szwajcaryi nie 
okazuje wcale postępów, ale coraz więcćj upada. Bez­
stronny organ wolnomyślnych Genewy, Confédéra­
tion powiada: „Wahamy się brać naszego niezmierną 
mistyfikacyą katolicyzmu naszego, bo jako woluomyślni 
ludzie uważamy każdą religia porowno i nie widzimy 
wcale powodu, dla czegoby jednej więcćj sprzyjać na­
leżało niżeli drugićj, bo nie życzymy sobie, aby dla 
kilku zbiegłych duchownych i kilku fanatyków gene­
wskich kraj narażonym miał być na klęski, skoro nie- 
tolerancya starokatolicyzmu przeszła wszelkie granice. ; 
Popieraliśmy agitacyą Wjtćj mierze, sądząc, że takowa i 
będzie narodową i wytworzy znaczną ilość sekt. Im i 
więcćj wierni będą rozbici, tćm większa korzyść ztąd J

dla państwa. Wprowadzono nas w wielkie błoto i o- 
kryto śmiesznością w oczach Europy.“ — W § 1 jest 
mowa o znacznej liczbie członków starokatolicyzmu. 
Wedle listy dołączonej do sprawozdania przybyło w 
ostatnim roku starokatolicyzmowi w całych Prusach 
1809 członków. Przytćm liczba samodzielnych człon­
ków gmin starokatolickich w Attendorn zredukowała 
się z 40 na 32, w Brunsbergu z 64 na 50, w Inster- 
burgu z 30 na 20 a w Lippstadt z 40 na 34. Listy 
nie są dokładne. Wedle zestawienia rendantury ko­
ścielnej i szkólnćj w Dortmund liczba starokatolików 
wynosi nie 339 ale 204. W Katowicach z Królewską 
Hutą jest starokatolików nie 253 ale 213 i 7 kobiet. 
Starokatolicki proboszcz Kamiński w Katowicach za­
prosił do siebie 4 robotników a gdy się ieden z nich 
upił, Kamiński czy jego pisarz przedłożył mu spis, 
na którym miał się zapisać, jako starokatolik. Skoro 
nazwisko swe na spisie położył, otrzyma! 15 sgr. po 
równo z drugimi. Gdy zaś następnego dnia odniósł 
te pieniądze, oświadczając, że nie chce należeć do sta­
rokatolicyzmu, nie przyjęto pieniędzy i zamknięto go 
w pokoju. Powodem do takiego postępowania miała 
być ta okoliczność, że jeden z tamtejszych kościołów 
miał być oddanym starokatolikom, skoroby 200 zebrano 
podpisów. Otóż, panowie, przedłożona lista nie jest 
dokładną a z przyjęciem § 1 projektu wstąpionoby w 
ów imaginacyjny peryod, w którym wedle zasad so- 
cyalnćj demokracyi rozdzielałoby państwo własności. 
(Brawo w centrum.)

§ 2 brzmi: Starokatolikom przysługuje prawo 
wspólnego używania kościoła i cmentarza. Skoro 
jest w miejscu kilka kościołów (kaplic itd.), w ta­
kim razie może nastąpić podział wedle pewnych 
objektów. Taki sam podział nastąpi co do na­
czyń kościelnych. Skoro gmina starokatolicka 
składa się z przeważnej większości członków, w 
takim razie przysługuje jćj prawo używania ko­
ścioła w godzinach przeznaczonych na główne na­
bożeństwo. Skoro w miejscu jest więcćj kościo­
łów, mają starokatolicy prawo do głównego ko- 
śc:oła.“

Przeciw paragrafowi temu wystąpił deputowany 
Windthorst (Meppen) i w te przemówił słowa:

Jeżeli głosuję przeciw przedłożonemu prawu, nie 
czynię teg), aby odejmować starokatolicyzmowi możność 
urządzenia służby bożej, bo skoro jest dostateczna licz­
ba członków, mają oni takie samo prawo jak drugie 
stowarzyszenia religijne żądania poparcia od pań­
stwa. Atoli cóż to jest członek gminy starokatolickićj? 
Starokatolioyzm datuje się nie od czasu ogłoszenia wa­
tykańskiej uchwały, ale już od r. 1863 i był owego 
czasu filią stowarzyszenia narodowego. (Śmiech.) Sta- 
rokatolicyzm w r. 1863 postawił sobie wielkie polity­
czne zadanie, a w dniu 30 września zredagowano we 
Frankfurcie program stowarzyszenia protestantów. W 
dniu 2 października ukazał się manifest religijnego 
stowarzyszenia reformowanego, wzywający do wspólne­
go działania wszystkie wyznania. Nie szło to przecież 
i dla tego utworzono starokatolioyzm, który miał to 
samo znaczyć w kościele katolickim, co w ewangeli­
ckim stowarzyszenie protestantów. Szeregi starokatoli­
ków wzmogły się napływem profesorów i innych uczo­
nych.

Panowie ci zjechali się w Monachium, odrzucili 
już wówczas powagę soborów w sprawach wiary . . . 
(Glosy: Do rzeczy!) Chciałbym tu wyjaśnić, co rozu­
mieć należy pod starokatolicyzmem, ale nie mogę zna­
leźć tego pojęcia. Wówczas tak jak dzisiaj cofano się 
coraz dalej; panowie cofniecie się i dzisiaj aż do ksiąg 
Mojżesza i odrzucicie je, bo nie zgadzają się z historyą 
naturalną. Wyznania panów nie można nigdzie się 
doczytać, bo nie ma ani symbolicznej księgi ani ka­
techizmu, któryby nas w tćj mierze poinformował. 
Pomimo tego żądacie panowie przyznania praw, któ­
rych nie przyznano jeszcze żadnćj sekcie. Po jakiemże 
kriterium ma minister wyznań poznać starokatolików? 
Jakżeż starokatolicy twierdzić mogą, że należą jeszcze 
do rzymsko - katolickiego kościoła, skoro nie“ uznają 
głównej jego zasady, prymatu apostolskiej stolicy ? sko­
ro wybierają biskupa nie zawiadomiwszy o tćm Rzymu? 
Dopóki starokatolicy uważają się za członków kościoła, 
który zburzyć zamierzają, dopóty nie można im przy­
znać prawa wspólnego używania kościołów, boby to 
prowadziło do niezmiernego zamięszania pojęć. W skó­
rach owczych chcielibyście się wcisnąć w naszą trzodę, 
aby się przekonać następnie, co zdziałać możecie“ Będąc 
ty^0 w negacyi i nie mając żadnćj zasady świat pod­
bijającej, mając tylko oficerów bez szeregowców, obcię­
liby, aby rząd dopomógł im do pozyskania takowych, 
i rząd zdaje się skłaniać ku temu. (Brawo z centrum.)

Po powyższem przemówieniu p. Windthorsta z 
Meppen, wystąpił imiennik jego deput. Windthorst z 
Bielefeldu z obroną projektu, a Izba przystąpiwszy na­
stępnie do głosowania przyjęła § 2 jak i następne zna­
czną większością głosów. Paragrafy następne aż do 8 
traktują o prawach starokatolików do probostw i w o- 
góle kościelnego majątku, końcowe zaś 8 i 9 o kwali- 
fikacyi potrzebnćj na członka gminy starokatolickićj. 
Zauważyć tu jeszcze należy, co i Germania podno­
si, że podczas całej dyskusyi nad projektem nikt ze 
strony rządu nie zabierał głosu i żaden z obecnyeh 
ministrów w Izbie nie brał udziału w głosowaniu nad 
pojedyriczemi paragrafami projektu.-

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby deputowanych 
obradowano nad projektem do prawa o ochronie lasów 
w drugićm czytaniu i przyjęto odnośne paragrafy pro­
jektu-.

Do Koln. Z t g. donoszą, że wizyta cara Ale­
ksandra w Berlinie ma posłużyć za wielką pokojo­
wą demonstracyą, którćj dopełnienie nastąpi w Ems, 
dokąd ma przybyć i cesarz austryacki celem powitania 
cara Aleksandra i cesarza Wilhelma.

V osę. Z t g pisze, że prowincyonalne kolegium 
szkólne prowincyi brandenburgskićj złożyło z urzędu 
gimnazyalnego nauczyciela Rohleder z Friedeberga za 
to, że takowy przy przysiędze składanćj z okoliczności 
zasiadania w sądzie przysięgłych oświadczył, iż słowa 
przysięgi „tak mi Panie Boże dopomóż“ o tyle tylko 
mają dla niego znaczenie, o ile ich prawo wymaga. 
Pomieniony dziennik dodaje ze swćj strony, że nauczy­
ciel gimnazyalny Rohleder mieniący się publicznie bez­
wyznaniowcem, uważa oddalenie swe z urzędu za prze­
ciwne konstytucyi, a opierając sję na jej artykułach 12 
i 14 zamierza przez członków liberalnych wnieść w tćj 
mierze interpelacyą w Izbie deputowanych.

AUSTRYA I WĘGRY.
w 'Wiedesi, 3 maja. W chwili, gdy książę 

Czarnogóry pospieszył w licznej świcie na powitanie 
cesarza austryackiego, nie będzie od rzeczy przytoczyć 
tutaj artykuł urzędowy dziennika czarnogórskiego Glas 
Czarnogór ca, w którym poświęcono słów kilka 
pobytowi monarchy austr. na ziemi dalmackićj.

Czytamy tu między innemi: JCMość cesarz, austr.

przybywa 2 maja do Cattaro. Już dla tego samego 
widzimy się zniewoleni władzcę naszego wielkiego są­
siedniego państwa powitać z owemi uczuciami serde­
cznej przyjaźni, jaka jest wypływem dobrych między 
Austryą a Czarnogórą stosunków, a które wzmogą się 
niezawodnie skutkiem przyjaznego stósunku jaki istnieje 
między cesarzem austr. a naszym księciem. Ów atoli 
stósunek przyjazny nie jest — a kładziemy na to przy­
cisk — bynajmniej zwykłym, nie jest takim, jaki istnieje 
między dwoma sąsiedniemi państwami niemającemi nic 
sobie do zarzucenia. Owszćm, jest on niezwykłym wy­
wołany położeniem rzeczy. A że taki niezwykły stó- 
stósunek przyjazny istnieje rzeczywiście między oby­
dwoma państwami, dowodzi między innemi owo ser­
deczne i wspaniałe przyjęcie jakie zgotowano naszemu 
księciu w czasie ostatniego jego pobytu w Wiedniu. 
Książę skorzysta z nadarzającćj się sposobności i uda 
się na powitanie monarchy austryackiego do Cattaro. 
Zjazd obu władzców witamy jako wypadek wielkićj 
doniosłości, jako wypadek, który nowe da nam świa­
dectwo przyjaznych stósunków Austryi do Czarnogóry, 
który dalej będzie w stanie ścieśnić i wzmocnić ku po­
myślności naszego kraju i naszego ludu węzeł osobistćj 
przyjaźni między naszym potężnym sąsiadem a naszym 
księciem.

Izba niższa węgierska obradowała dzisiaj nad bud­
żetem, przyczćm zawezwał baron Sennyay rząd, by ze- 
chciał przedłożyć swój program co do wszystkich w 
zawieszeniu w tćj chwili będących kwestyi, a to w tym 
celu, by wyborcy mogli w czasie nadchodzących wy­
borów należycie się zoryentować. Minister skarbu 
Szell odpowiadał w dłuższćj przemowie na krytyczne 
wywody Sennyaya, kładąc przedewszystkićm nacisk na 
to, że w budżecie państwowym znaczne już poczyniono 
oszczędności. Minister ten zauważał następnie, że jeśli 
z początkiem przyszłego roku okaże się niedobór, nie 
będzie to bynajmniej równobrzmiącćm z niepokryciem na 
rok cały, da się go bowiem łatwo pokryć operacyami 
kasowemi. Dalej wskazał na to, że pierwsze ćwierć- 
rocze wykazało w porównaniu z zeszłoroeznem o wiele 
znaczniejsze dochody. Dochody te wzmogą się bez- 
wątpienia skutkiem nowćj ustawy podatkowćj. P. Szell 
oświadczył w końcu, że rząd, przedkładając budżet w 
nowym sejmie, rozwinie szczegółowo swój program. 
W tej chwili nie może tego uczynić, a żądanie podo­
bne byłoby zresztą niewłaściwe. — Po przemówieniu 
ministra skarbu wniosła najskrajniejsza lewica o odrzu­
cenie projektu budżetowego. Jutro ciąg dalszy roz­
praw jeneralnych.

FRANCYA.
4’f Pary», 2 maja. Do Paryża zjechało już doić 

wielu deputowanych i naradzają się obecnie nad dalszą 
kampanią parlamentarną. Lewica zgodziła się już co 
do rozwiązania Zgromadzenia narodowego, które ma 
nastąpić w jesieni. Główną swą uwagę i agitacyą po­
stanowiła lewica obrócić na przyszłe wybory tak do 
Izby deputowanych jak senatu, bo przyszłość rzeczy- 
pospolitćj polega, zdaniem jćj, głównie na większości 
republikańskich żywiołów. Lewica zamierza postępo­
wać z jak największćm umiarkowaniem i uchwaliła na­
legać stanowczo lubo oględnie na ministra Buffeta, aby 
zarządził zmiany w prefekturach i pousuwał jak naj- 
więcćj prefektów o bonapartystowskich lub legitymisty- 
cznych przekonaniach Republikanie chcą o ile możności 
oszczędzić ministra Buffeta, bo się obawiają, aby z jego 
ustąpieniem nie przyszło do steru reakcyjne minister­
stwo, ktoreby kierowało wyborami. Co do uzupełnie­
nia prawa o senacie, późoićj mają być powzięte u- 
chwały, co do wyborów do izby deputowanych cała 
lewica, nie wyłączając stronników pana Thiersa, jest 
za wyborami wedle list, podczaś gdy wszelkie zacho­
wawcze odcienia obstają przy wyborach wedle okrę­
gów. Prawica nie porozumiała się jeszcze ostatecznie 
i nie zgodna jest w wielu punktach. Duchowieństwo 
zachowuje się neutralnie i stara się tylko o połączenie 
wszystkich zachowawczych frakcyi a przy wyborach 
głosować będzie za legitymistowskiipi kandydatami.

Echo universel donosi, że ks. Napoleon za­
prosił do siebie wszystkich bonapartystowskich deputo­
wanych celem zakomunikowania im ważnych wiado­
mości. Chodziło podobno o to, aby wykazać bonapar- 
tystom jaką szkodę wyrządza sprawie cesarskićj poli­
tyka p. Rouhera idąca ręka w rękę z duchowieństwem. 
Rouher dowiedziawszy się o zaprosinach ks. Napole­
ona użył wszelkich sposobów, aby nie dopuścić zjazdu 
deputowanych bonapartystowskich u ks. Napoleona. 
Starania jego uwieńczone zostały tćż pomyślnym sku­
tkiem i prawie żaden z bonapartystów aie stawił się 
na żądanie księcia.

Urzędowy Bulletin français donosi, że wy­
dano już pozwolenie na umieszczenie na odbudowanćj 
na nowo kolumnie Vendôme posągu Napoleona I. i 
kolumna cała będzie niebawem gotowa.

W dniu wczorajszym otworzono dla publiczności 
wystawę obrazow. Natłok był znaczny. Główną uwagę 
cisnącćj się do sal publiczności zwracały przedewszy- 
stkiem dwa obrazy, Mac - Mahona i deputowanego 
Garayon Latour. 1’ortret Mac-Mahona wyobrażą obe­
cnego prezydenta na karym, stającym dęba rumaku, z 
obnażoną w ręku szablą. Za nim wszyscy jego adju- 
tanci a w około pękają bomby i cale pole zasłane tru­
pami, lubo nieprzyjaciela -’nigdzie nie widać. Obraz 
ten zapisanym jest w katalogu pod tytułem „E n 
a v a n t.“ Deputowany Garayon Latour przedstawio­
nym jest również na koniu na czele oddziału gonią­
cego za uciekającymi Prusakami. Carayon Latour jest 
jednym z jenerałów mianowanych przez Gambettę.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 4 maja. Wszystkie niemal dzienniki 
wieczorne poświęcają dłuższe artykuły wczorajszćj in- 
terpelaeyi hr. Russel w sprawie niemiecko-belgijskićj 
noty i oświadczają się przeciw wszelakićj interwencyi, 
gdyż spór ten nie ma bynajmniej cechy zagrażajacej 
pokojowi europejskiemu.

G’r a c, 4 maja. Namiestnik rozwiązał wszy­
stkie stowarzyszenia studentów, o ile ich cele nie były 
czysto humanitarne i naukowe.

Gottinga, 4 maja. Deputowany do sejmu pro­
fesor Eswald umarł dzisiaj.

Paryż, 4 maja. Journal officiel ogłasza 
nominacye 28 nowych jenerałów brygady i dywizyi. 
Agenc. II a v a s a objaśnia, że nie chodzi tutaj o 
nowe zupełne posady, lecz że nominacye te nastąpiły 
skutkiem dymisyi wielu starszych jenerałów.



Paryż, 4 maja. Ambasador niemiecki, książg 
Hohenlohe, wyjeżdża dziś do Niemiec. Mówią, że o- 
koło 14 powróci do Paryża.

Londyn, 4 maja. Podsekretarz dla spraw za­
granicznych p. Bourke oświadczył na dzisiejszym po­
siedzeniu w Izbie niższój na interpelacją dep. Coch­
rane, że rządowi nic o tóm nie doniesiono, by utwo­
rzenie mięszanego egipskiego trybunału miało uledz 
skutkiem zatargu między Portą a rządem greckim co 
do obsadzenia posad sędziowskich jakiójkolwiek zwłoce. 
Co więcój, mniema, że rząd grecki zaproponował już 
wicekrólowi dwie osobistości na członków pomienione- 
go trybunału.

Ostatnie telegramy «
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 5 maja. Dzienniki poranne do­
noszą, że ostateczne połączenie zarządu poczt 
i telegrafów nastąpiło na mocy najwyższego re­
skryptu gabinetowego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 5 maja.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy marek trzy od biednych z Koźmina

— * Rada nadzorcza Spółki akcyjnej teatru polskie­
go wraz z dyrekeyą tejże Spółki na wczorajszém posiedzeniu, 
jak się dowiadujemy, postanowiła powierzyć prowadzenie sceny 
tutejszej pp. K. Doroszyńskiemu i Wł. Terenko czemu 
artystom dramatycznym. Panowie ci obswiązani są rozpocząć 
swą działalność najpóźniój w dniu 1 października rb.

— * Na rodzinę Ligonia z Kr. Huty, pozbawionego pra­
cy za czytanie polskich książek, otrzymaliśmy od p. N. . markę 
jedną; od pp. M. Br z. i K. M. z Poznania po półtory marki; 
razem złożono dotąd marek 117 fen. 50.

— * Popis. W dniu wczorajszym odbył się popis szkoły 
wieczornej Towarzystwa przemysłowego, na który 
zebrała się dość liczna publiczność. Popis zagaił prezes Towa­
rzystwa przemysłowego p. A. Krzyżanowski, przemówiwszy 
mniej więcśj temi słowy:

Szanowni Zgromadzeni!
Z urzędu na słabe już barki moje włożonego w imieniu 

Dyrekcyi Towarzystwa Przemysłowego niemniéj w imieniu Ko- 
miayi szkólnój tegoż towarzystwa witając Panów, pozwolę sobie 
słów kilka.

Chwila obecna zebrania naszego wielkiój jest doniosłości, 
bo zebraliśmy się na popis nietylko szkólnój naszej młodzieży, 
tego zwierciadła przyszłego bytu naszego narodowego, ale na | 
popis trojaki. — My starsi, my członkowie Towarzystwa Prze­
mysłowego, mamy zdać sprawę z tego, czyśmy ciążącemu na nas 
obowiązkowi dbania o należyte wykształcenie przez naukę młod­
szej naszej generacji przemysłowej zadosyć uczynili. Obecnie 
zebrana młodzież szkólna jest wynikiem zabiegów naszych a 
jeśli rezultaty téj szkoiy nie tak wielkiemi się okażą, jak tego 
pragniemy, to już t o nie wina nasza, lecz wina rodziców, 
opiekunów i mistrzów téj młodzieży, którzy albo sami nie poj­
mując koniecznej potrzeby wykształcenia szkolnego, albo po­
wodowani esobistym, msteryalnym interesem, powierzonéj sobie 
młodzieży na kilka tych godzin wieczornych do szkoiy posyłać 
nie chcą. Popis mają złożyć następnie panowie nauczyciele 
przez wykazanie postępów powierzonej im młodzieży. Za nich 
ja odpowiadam z własnego przekonania, że robili co tylko moż­
na było, że z prawdziwém zamiłowaniem do rzeczy, z najwię­
kszą sumiennością obowiązki swe wypełniali, a jeśli większych 
jeszcze rezultatów nie osiągnęli, to w tśm znów nie ich wina, 
ale to skutek nieregularnego uczęszczania do szkoły i spó­
źniania się uczni. Jest bowiem czystém niepodobieństwem, żeby 
nauczyciel w takich uczni w krótszym czasie wis ł to, do czego 
u pilniejszych i punktualniejszych uczds więcej czasu i żabie- i 
gów potrzebował. Ś

ÈâjPopia nareszcie ma złożyć obecna tu młodzież szkólna z « 
postępów, jakie w upłynionóm półroczu zrobiła. Dla tego ko- j 
rzystająe z chwili do nieh się jeszcze odzywam.

Koehane dzieei, kochana młodzieży, obyście wy to należy- t 
cie pojęli, jak ważną, jak konieczną obok nauki waszej rzemieśl- ? 
niczéj jest nauka szkólna, wykszt łoenie naukowe! To są skar- i 
by, które w dalszétn życiu i działalnośoi waszéj zbierać macie. 1 
To samo już, że my starsi bez własnego, osobistego zysku, o 1 
naukę tę dla was się staramy, dowodem ważności rzeezy wam j 
być powinno. A teraz na przykładach chciałbym wam ważność ; 
téj nauki wykazać. I tak wystawcie sobie wielki ciężki kamień > 
na ziemi leżący, który z miejsca poruszony lub podniesiony być . 
ma, a przy nim dwóch ludzi. Jeden z nich barczysty i silny, j 
drugi slaby. Pierwszy ufny w siłę, którą mu Bóg dal, chwyta ' 
za kamień ale daremnie, kamień z miejsca się nie ruszy ; na to j 
przystępuje drugi slaby z małym drążkiem i prócz tego z ma­
łym kamykiem w ręku; podkłada drążek jednym końcem pod ’ 
kamień wielki, maiy kamjszek zaś pod ten drążek, naciska , 
na drugi dłuższy koniec drążka i oto kamień się porusza. Po- i 
wiedzcież, ezyby to zdołał ten drugi ozłowiek, gdyby nie był 
miał nauki? )

Wystawcie sobie teraz dwóch majstrów praktycznie równie ■ 
w rzemiośle swém wykształconych. Z nich jedun czytać i pisać 
i rachować nie umie, umie to przecież drugi. Pierwszy czy do 
napisania rachunku czy do kwitu musi szukać obeéj pomocy, 
za nią piacie a do tego czas tracić, i podpisuje nieraz kwit, nie i 
wiedząc nawet, co w nim jest. Drugi wszystkiego tego aie po- 1 
trzebuje, sam to sobie zrobi a do tego umiejąc rachować, na- ' 
przód sobie obliczyć może dokładnie, ile na przedmiot jaki pra­
cy wyjdzie materyału, ile uezyni robota, jaki zysk mieć powi- ' 
nien i podług tego stawia najniższą cenę towaru gotowego, 
ażeby przyciągnąć kupujących. Tymczasem pierwszy, nie umie­
jąc rachować, stawia na chybi trafi cenę i do tego, by nie stra­
wić cenę przesadnie wysoką. Któryż z tych dwóch będzie miał 
więcśj odbioreow ? !

Mógłbym wam wiele bardzo jeszcze podobnych przedsta­
wić przykładów, ale czas do tego za krótki, dla tego wzywam i 
proszę was kochane dzieci, bierzcie się jak nsjusilniéj do nau­
ki, korzystajcie jak najwiçcéj z podanej wam sposobności, każ- i 
dą chwilę wolną poświęcajcie nauce, ażebyście sobie największą 
korzyść a nam prawdziwą zgotowali pociechę, co daj Boże !

Poczém rozpoczęło się egzaminowanie uczniów tak oddziała 
I. jak następnie II. W pierwszym oddziale egzamiaowali nau- 
czyeiele z polskiego, niemieckiego, arytmetyki; — w drugim ; 
z tyohże przedmiotów oraz z geografii i jeometryi.

Z popisu tego przekonać się każdy mógł, — że ucznio­
wie bardzo znaczne korzyści odnieśli i ża tak dyrygujący tą ’ 
szkoią p. Modrzyński jak i wszyscy nauczyciele umiejętnie l 
i gorliwie obowiązki swe pełnili, słusznie tóż p. Krzyżanowski l 
złożył im w imieniu wszystkich podziękowanie. Akt zakończył 
się rozdaniem siedmiu najpilniejszym uczniom nagród w książ- ; 
kach, któro na ten cel Towarzystwo Oświaty ludowej i 
ofiarowało. i

Kurs letni rozpoczyna się się dnia 7 bm. (w piątek.) Ko­
rzyść, jaką odnoszą w téj szkole uczniowie, powinnaby zachęcić 
rodziców i opiekunów do posyłania do niój swyeh pupilów, 
zwłaszcza że oplata półroczna wynosi tylko 4 złp. Dotychcza­
sowa liczba uczniów téj szkoiy, bo 58, jest tak mizerną w stó- 
sunku do ogôlnéj liczby młodzieży tutejszéj przemyslowéj, że 
doprawdy wstydemby było dla przemysłowoów, gdyby przy- ! 
najmniéj w czwórnasób się nie zwiększyła.

— * Wikaryusz arcliikatedralny tutejszy ks. Jankę 
stawał wczoraj przed sędzią śledczym, który go wypytywał, ‘ 
czy ks. prałat Grandke upoważnił go i ks. profesora dr.Dzie- ! 
dzińskiego do wydania znanej książeczki jubileuszowéj. Ks. j 
Jankę oświadczył, że kg. prałat Grandke z wydaniem książeczki 
téj nic nie miał do czynienia, które to zeznanie zaprzysiągł. >

— * Na mocy ustawy majowej z dnia 21 maja 1874 r.
obłożono aresztem majątek opróżnionych probostw w Pawłowi- ! 
cash w dekanacie krobskim i Międzyrzeczu w dekanacie zbą- \ 
szynskim. Administratorem pierwszego mianowany został król, 
komisarz okręgowy Meyer w Osiecznic a drugiego tamtejszy 
właściciel fabryki Wotschke. j

— * Ks. wikaryuszowi Harskiemu z Bledzewa zatrzy- ■ 
mano retiumeracyą jego miesięczną, jaką w sumie 59 Jif. 99 
fen. pobierał z funduszów rządowych.

— * Na odbytem dnia 3 bm. posiedzeniu komisyi, 
zajmującój się budową tutejszego nowego teatru miejskiego, • 
przyjęto nowy projekt, który przedłożył członek reprezentacyi 
miejskiéj p. Nenkranz, a zarazem uohwalono, aby projekt ten 
przedłożyć budowniszemu Sixt do dalszego szczegółowego wy- • 
pracowania i sporządzenia kosztorysów. Wedle projektu te- ' 
go ma w starym gmachu teatralnym być umieszczona scena, ’ 
magazyny, garderoby itd. a miejsoe dla widzów, wschody i inné 
jeszcze potrzebne przestrzenie w nowóm wznieść się mającóm •

I przybudowaniu ku Wilheltnowskiemu plaoowi. Budowa teatru 
; ma wedle tego projektu kosztować tylko 120,000 tal. Ma w 
i nim być także urządzona większa oukiernia jako też większy i 
! mniejszy lokal handlowy.

— * Na targ gnieźnieński sprowadzono z jakie 2500 
i koni, pomiędzy któremi było bardzo wiele bardzo pięknych z

Rosyi dostawionych; plaoono zaś za nie w ogóle dobre ceny: 
za konie robocze 11,0-200, za lepsze 300—400, za zbytkowe do 
700- Na targ przybyli liczni handlarze z Pomeranii, Brandenburgii, 
Szląska, Saksonii i Bawaryi. Jeden z ostatnich kupował konie 
remontowe dla bawarskiej kawaleryi; berliński zaś handlarz za­
kupił 60 koni pocztowych dla Berlina. Na targu było także 
dwósh Francuzów.

— * Dnia 2 maja przybyło znowu na Hamburg do 
Berlina blizko 100 lunzi, którzy przed muiej więcej rokiem je­
dnym opuściwszy ojezyznę udali się byli do Brazylii. Pocho­
dzili oni z powiatów chojnickiego i starogardskiego; wszyscy 
byli w stania bardzo nędznym, po ezęśei chorzy. Prawie poło­
wa zaś członków rodzin, które do Brazylii się udaiy, umarła 
tamże a pozostali nic mają wyrazów na opisanie nędzy, jaką 
tam wycierpieli. W Berlinie umieszczono ich tymczasowo w 
domu roboczym, zkąd do ojczyzny wyprawieni zostaną.

— * Z Międzyrzeckiego donoszą nam, iż w Staryra- 
dworze u pana Margrafa dnia 2 bm. o godzinie 11 przed połu­
dniem podczas nabożeństwa komisarz cyrkułowy z Paradyża 
w asysteacyi żandarma odbył rewizyą poszukując księdza, Da- ! 
zwiska którego, ponieważ polskie, obadwaj ani wymówić ani ! 
odczytać nie mogli. Z rozkazu radzoy ziemiańskiego pow. mię- | 
dzyrzeckiego dopióro sam p. Margraf doszedł, że to chodziło o i 
ks. Wesołowskiego, wikarego z Wilkowyi. Ponieważ go ; 
u p. Margrafa nie zastali — więc polowanie się nic udało i od- i 
jechali z kwitkiem.

— * Podajemy dziś spis wszystkich narzędzi rólniczych, 
jakie próbowane będą na wystawie w Zawodziu, wraz z odpo- 
wiedniemi objaśnieniami:

»4
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Bliższe oznacze­
nie narzędzia 

wystawionego.

Cena.

m. fn.

Wystawca.

. s

Uwagj.
1

1 Kartoflarka z mi- 
mośrodem

270 — Dom Domi­
nowo

Pomysłu i konstrukcyi
II. Cegielskiego.

2 Przetrząsacz sy­
stemu Boby

33« — dto Do suszenia koniczyny 
i siana.

3 Grabie żelazne 
konne

165 dto Na wzór Howarda 
i Ransoma.

4 Ruchadło czesk. 
bezkoleśne

27 — II. Cegielski

Do przyorywania za­
siewu.

5 Pług trzyski- 
bowy

38 50 dto

6 Hług horski 80 Dom. Rudki Wylosowanym zo­
stanie w d n i u wy­
staw y pomiędzy ; 
obecnych człon- | 
k ó w T 0 w a r z y s t w a t

7 Pług Niegole­
wskiego

60 - Dom. Domi­
nowo

8 Pług Mańko­
wskiego

33 dto i
9 Pług arnswal- 

dzki
33 50 H. Cegielski I

i
10 Pług wrzesiński 21 — Pan Bednaro 

wicz
Pomysłu i konstrukcyi ' 
własnej.

11 Pług do órki 
ugoru

24 — dto i

Pomysłu i konstrukcyi j 
własnćj.

12 Pług wrzesiński 20 — Pan Kaczoro­
wski

13 Pług polski 
z kółkami

42 £1. Cegielski Odkładoica naśladuje i 
odkladnią pługu nr. 2 i 
Cichowskiego, a przy- ! 
pominą swem wygię- ś 
ciem odkładnią Gri- ) 
gnońskiego.

14 Ping Lacher- 
skiego

— — Dora. Domi­
nowo

15 PługLacherakie- 
go poprawny

dto Grządziel 3" dłuższa, » 
płóz 1" dłuższy, od- i 
kładnia 8|" dłuższa, s 
w słupnicy 3" wyższy. 1 
Pług ten przez inne ; 
wygięcie odkładni ;
biurze 0 wiele większą 
skibę.

16 Pług regen- 
waldzki

75 — dto Do nowiu.

17 Brony szkockie 39 - H. Cegielski
18 Brony Howarda 64 50 dto
19 Brony wrzesiń- 

skie
30 — Pan Bednaro' 

wicz
Pomysłu i konstrukcyi 

własnój.
20 Brony wrzesiń- 

skie
34 50 Pan Kaczoro­

wski
Pomysłu i konstrukcyi 
własnej

21 Pług przego- 
nowy

52 — H. Cegielski Pomysłu i konstrukcyi 
własnój.

22 Przegonowiec
Schwankiego

63 — dto

23 Radio Schwan-i 
kiego

21 — Pan Bsdnaro- 
wicz

Pomysłu i konstrukcyi 
własnej.

24 Znacznik 3-rzę- 
dowy Jordana

43 50 Dom. Domi­
nowo

25 Obsypywacz
amerykański

22 50 dto

26 Zgłębiacz bel­
gijski

49 dto Zaszczycony pochwałą j 
na wystawie agrono- i 
mieznój w Par\żu. s

27 Zglębiacz wrze­
siński

19 50 Pan Kaczoro­
wski

Pomysłu i konstrukcyi 
własnej.

28 Wypielacz do 
ćwikły

21 — Pan Bednaro- 
wicz

Pomysłu i konstrukcyi 
własnój.

29 Wypielacz do 
ćwikły

27 - Pan Kaczoro­
wski

Pomysłu i konstrukcyi 
własnój.

30 Wypielacz an­
gielski

31 50 Dom. Domi­
nowo

31 Ekstyrpator 36 P>.n Bednaro- 
wicz

Pomysłu i konstrukcyi 
własnój.

32 dto _ Dom. Września Roboty dominialnej.
38 dto 27 ... Pan Kaczoro­

wski
Pomysłu i konstrukcyi 
własnej.

34 Drapacz 27 — dto Pomysłu i konstrukcyi 
własnój.

35 Kultywator Col- 
lemana

M6 — Dom. Września

36 Spulchniaez
arnswaldzki

¡57 50 Dom. Domi­
nowo

37 Siewnik Robil- 
larda

264 - dto Uniwersalny do zboża 
i traw.

38 Siewnik pa­
ry z ki

Siewnik rzę­
dowy

40 - dto Ręczny uniwersalny

39 540 - Dom. Września Wiktorya zwany.

40 Siewnik Kor­
skiego

157 Do-n. Rudki Wylosowanym zo­
stanie w dniu wy- 
sta wy pomiędzy 
obecnych człon­
ków Towarzystwa

B. W podwórzu folwark u Zawodzie.
1 Rozdrabiacz

Nicholsona
105 — H. Cegielski Do kuchów.

2 Gniotownik do 
obroków

246 — áto Ręczny namowszój 
konstrukcyi.

3 Siekacz frano. 57 — Dm. Dominowo Do ćwikły i kartofli
4 Cylinder do czy­

szczenia zboża
140 — dto Uniwersalny z przed- 

kładanemi sitami.
5 Prasa systemu 

Bsrnhaidi
Ï1-5 — Dom. Września Do wyciskania cegieł 

z piasku i wapna.

— * W Ostrorogu w dniu wczorajszym sprzedawano 
rzeczy zabrane kg. proboszczowi Senkteller na pokrycie kary 
wymierzonój nań w drodze administracyjnej.

— * W dalszym ciągu poszukiwań za księdzem, który 
rzucił klątwę na ki. Kicka w Kwilczu, dowiadujemy się, iż 
w daiu wczorajszym zjechał sędzia śledczy z Szamotuł w asy- 
stenoyi dwóch żandarmów do p. N. Mańkowskiego do Rudek, 
a odbywszy t m kilkogodzinną rewizyą, która żadnego skutku 
nie odniosła, bsdał domowników o księdza, który jakoby miał 
w dniu rzuoenia klątwy w Kwilczu końmi dworskiemi z Rudek 
do Kwilcza i z powrotem jechać. Nadmieniamy przyteai, iż 
stwierdzono, ża ksiądz Goebel nie jest owym poszukiwanym 
księdzem.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 maja Wnie­
bowstąpienie Pańskie i Jana w oleju; w kalendarzu sło­
wiańskim Gośeiwita błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 32.

Dnia 6 maja 1686 traktat Grzymułtowskiego z Moskwą. — 
1763 urodzenie Józefa Poniatowskiego. — J848 utarczka pod 
Śremem.

Pojutrze w piątek dnia 7 maja Domioeli panny; w ka­
lendarzu słowiańskim Ludoaaiły św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o godzinie 
7 minut 34.

Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje zająć Kraków i ogło­
sić się królem. — 1764 sejm konwokacyjny otoczony wojskiem 
moskiewskiem. — 1768 Stanisław Poniatowski ustanawia order 
św. Stanisława. — 1787 zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim 
w Kaniowie. — 1794 bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 
niedołężne powstanie na Ukrainie. — 1833 wymordowanie przez 
Moskali ujętych emisary uszów.

(A. B. C.) Wrsśnła, 2 maja. (Rocznica bitwy pod 
Wrześnią. — Pomnik pod Sokołowem. —Kolej. —Ze szkoiy. — 
Zebranie urzędników gospodarczych.)

Dzisiaj dwudziestosiedmioletnia rocznica bitwy pod Wrze­
śnią, rocznica krwawego dramatu, jaki się odegrał w dniu 2 
maja roku 1848 na polach pomiędzy Wrześnią, a wsią Sokoło­
wem. Na cmentarzu przystrojono w zieleń i korony mogiię po­
ległych za sprawę narodową w dniu tym rodaków i grób po­
rucznika śp. Józefa D rozd o w ski ego, którego wojsko nie­
przyjacielskie w najokropniejszy sposób zasiekało pałaszami. 
Część ieh pamięci!

Zwiedziłem dziś także wystawiony na pamiątkę bitwy pod 
Wrześnią pomnik pod Sokołowem, ale żaiość ogarnęła me serce, 
gdy ujrzałem, że pamiątka ta narodowa w wielkióm zna;duje 
się zaniedbaniu. Kolo pomnika ledwo jedno zasadzone jest 
drzewko i to jeszcze na wpół uschłe, wzniesienie miejscami 
pospyehana a trawa na uióm wydeptasa niemiłosieśnie, słowem 
miejsce to, do którego s!ę wiąże ważna narodowa pamiątka, 
bardzo zaniedbane. Zasadzenie drzewek na około pomnika i 
wysadzenie drzewkami dróżki, prowadząeój od żwirówki gnie- 
źnieńskiój do tegoż, oto główne potrzeby, których wykona­
niem zająć się powinniśmy. Poruszyłem tę sprawę w czasie 
najodpowiedniejszym bo w rocznicę bitwy pod Wrześnią i nie 
wątpię, że znajdą się osoby, które się zajmią upiększeniem 
miejsca koło pomnika, osoby, które z łatwością myśl tę prze­
prowadzić mogą i powinny. Nie mogę tutaj nie wspomnieć 
także o osobach, zajmujących się od lat kilku corocznie odświe­
żeniem mogiły na cmentarzu i składam im za to publiczne po­
dziękowanie.

Na tutejszym dworcu postępują roboty około budującój się 
kolei oieśuicko-gnitźnieńskiej szybko naprzód. Budynek prze­
znaczony na kuźnią i przylegająca doń szopa do machin nie 
mniej szopa do towarów są już pod dtchem, a mury dworca, 
wznoszące się codziennie wyżśj, pokryje także dach wkrótce. 
Ostatni buduje się na korzystućm dla publicznośai miejcu, gdyż 
blisko miasta, i jak z obszaru murów wnosić można, będzie tu­
taj urządzony prawdopodobnie większy przystanek, który sobie 
pożyczy nazwy od miasta. Opróez staeyi we Wrześni będą w 
tutejszym powiecie urządzone jeszcze dwie stacye i to jedna w 
Miłosławiu, mająca nosić tę samą nazwę, a druga w bliskości 
wsi Chrzanowa i w okolicy miast Żerkowa i Nowego miasta. 
Poiożenie tój staeyi, która za zezwoleniem właściwego minister­
stwa nosić będzie nazwę miasta Żerkowa, jest dla miast okoli­
cznych zupełnie niedogodne, nie korzystne, bo za odległe. Ter­
min oddania kolei do użytku publicznego jest dotąd niepewny; 
że w roku bieżącym będzie oddaną do użytku, o tóm wątpić nie 
należy, ale w którym miesiącu, to kwestya nierozwiązana, gdyż 
różni różnie podają termin ostateczny.

Mówiąc o kolei, chcę także wspomnieć o dzierżawie re­
stauracji na tutejszym dworcu. Choć dotąd termin dzierżawy 
ogłoszony i choć jeszcze wiele upłynie wody zanim to nastąpi, 
to pomimo to prawie z dniem każdym nowi zgłaszają się dzie­
rżawcy tak, że liczba ich dochodzi obsenie do ośmdziasięciu. 
Jest to nie mała konkureneya, świadcząca wymownie o korzy­
ściach utrzymywania restauracyi na dworcach kolejowych.

W tutejszej szkole katolickiej siły nauczycieli o tyle się 
w najbliższym osłabią czasie, że grono ieh na czas niejakiś się 
zmniejszy i że dla tego pozostali będą musieli przyjmować za­
stępstwo w dodatku. Wczoraj odjechał do Poznania nauczyciel 
drugi, powołany przez władze wojskowe jako rezerwista na 
czternastodniowe ćwiczenie, jakie się teraz odbywają wszędzie 
po garnizonach z powodu zaprowadzenia nowych karabinów 
Mausera. W czerwcu znów znów odsługiwać zaeznie czwarty 
nauczyciel w wojsku sześciotygodniową służbę, a na trzeciego 
przyjdzie możo kolej niedługo, jeżeli tak zdeejduje komisya 
departamentowa.

W dniu 9 bm. tj. w przyszłą niedzielę odbędzie się w Mi­
łosławiu po południu o godzinie 3 w Bazarze walne zebranie 
Towarzystwa urzędników gospodarczych powiatu wrzesińskiego. 
Na porządku dziennym będzie wybór członków dyrekcyi i są­
du honorowego. Zę względu na ważność obrad spodziewać się 
należy licznego udzijtłu członków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku No. 17. 

i zawiera: Czytelnie wiejskie. — Byle wyżej, powieść Michała 
Bałuokiego (ciąg dalszy). — O ilnstracyach naszyeh poetów 
przez W. I. Wdowiszewekiego (ciąg dalszy). — Z wędrówek po 
Anatolii przez W, Koazczyca (ciąg dalszy). — O naturze i har­
monii barw przez St. Kr&msztyka (ciąg dalszy). — Tajemnicza 
wyspa, przez Juliusza Verne (ciąg dalszy). — Stara panna 
(wiersz) Wł. Ordona. — Idealiści, powieść Jana Lama (ciąg 
dalszy). — Piśmiennictwo zagraniczne przez A. Swiątochowskie- 
go (eiąg da!.). — Pogadanka Jana Lama. — Teatr. — Kronika 
paryska (V) J. S. Chamca (dok.). — Polemika, przez A. Kn- 
liczkowskiego (ciąg dalszy). — Bibliografia. — Wiadomości ze 
świata. — Rozmaitości.

— Rolnika wyszedł z druku tomu XVI. zeszyt 4 na mie­
siąc kwiecień i zawiera: 0 wyborze nasiesia przez prof. Ba3t- 
genit. — 0 bronowaniu zasiewów, przez S. — O zbożaeh, przez 
prof. Wł. Tynieckiego (c. d.) — Mohar (setaria germaniea) jako 
roślina pastewna, przez R B. — 0 najnowszych ulepszeniach 
w budowie kotłów parowych, przez prof. T. Rylskiego, (z 2ma 
drzeworytami.) — Rozwój korzeni roślin, z szczególnem uwzglę­
dnieniem kartofli i buraków, przez Albina Kohna. — Korespon­
dencje Rólnika. — Wiadomości bieżące. — Wiadomości lite­
rackie. — Wiadomości handlowe. — Rozmaitości. — Część 
urzędowa.

— Związku wyszedł z diuku nr. 16 i zawiera: Kasy 
oszczędności w Towarzystwach zaliczkowych. — Z powodu bi­
lansu Towarzystwa zaliczkowego w Bóbrc®. — Ruch stowa­
rzyszeń.

potu do poma
dnia 5 maja.

BAZAR. Pani Skrzydlewska z Dzierzążna, Raczyński z żoną 
z Manieczek, Arnese z Uścikowa, Stablewski z Smolić, Swi- 
narski z Królestwa Pol., Dr. Schlegel z Wrocławia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewando­
wski z żoną z Łubowa, Porankiewisz z Wrocławia, Dr. Mar- 
kwitz z żoną z Wschowy, pani NieżyehowSka z rodź, z Gra- 
nówka, Różański z Padniewa, Łyskowski z Prus Zachód., dr. 
Asnyk z Krakowa, Berger z Hamburga, Myeielski z Chocie- 
szewie, Moszczeński z Gośliny, Magnuski z Żabikowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Casparius z Berlina, Kiesel 
z Zielenzig, Albrecht z Wrocławia, Zemlitz i Wernicke z 
Hamburga, Prozeil z Hali.

I

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada iS?4 r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. pol.JPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoc. mięs, o godz. I lm. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poi. 
Poc. osob. o godz. 10 m.14 wiecz.|Poc.mięs, ogodz. 8m,— wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.
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Kolej Marchijsko-Poznańska,
Przybywa. Odchody

Poe. osob. 1-4 ki. rano g. lOm. 25 Poc. osob. 1-4 kl r.
Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 2 m. 12|Poc. osob. 1-3 y t. °J.
Poc. osob. 1-4ki. pup. g. 5 m. 58!Poc. osob. l-ą y r 
Poc. osob. 1-4 ki.wiec.g. 10 m. 52|Poc. mięs, l-ą y

W kierunku z Stargardu do Wrocław-
Przybywa. Odchodzi’'

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 56 Poe. osob. 1-4 y 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 Poc. osob., 1-3 y‘ n°S 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 Poc. osob. 1-3 kl „ ’ S- ™ 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27 Poc. mięs, 2-4 kl. wi^- j 

W kierunku z Wrocławia do Staro-.,,, 8™*"

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39™- “ -----
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

»

przybywaj ących
Przybywające poczty

Poc. mięs. 2-4 kl ' I
. Poc. osob. 1-3 kl ‘i 
»Poc.mięs.2-4kl.'4&! $ 
Poc. osob. 1-4 kl.wie'l t ]ä7 

----------------

Wykaz
odchodzących poczt w P

* OZjj ,g
I Odjeżdżające
—

Wrześni . . 
Wągrówca , 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

'OOho
'S
•i

pora
dnia.

3,55 rano
4 — —
6 50 —
8 30
8 — —
8 10 —
6 40 po

— — połud.
8 15 wie-
9 35 czo-

rem.

Do
’■»

Skwierzyny 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Stęszewa . 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

•iS
ieci
pręt

01«
Oh

Oku
]12 - »«oj
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HANDEL, PRZEMYSŁ I ¡TOPÖÖARSjfe,

* EEsj&is, Berlin, 4 maja. Pszenna nr. n
24.50, nr. 0 i 1. 24.----- 22.50 rżana nr. o 2-'7',
0 i 1. 20.75-19.75

Wiadomości giełdowe.'

:¡ ciis
SMeffdi» j9i»zti<tŁ'83S4it, 5 maja. 

I"®®nań, 5 maja. (Sprawozdanie giełdowe,) 
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano 7j 

maj 156.—, maj-czerw. 153.—, czerwieo-lipiec 152.— 
sierpień 150.—, sierpień - wrzesień 150.—, wrzesieu-mi 
149 m.

Okowita: chwiejno. Cena wyoowiedz. — Wype, 
litrów, maj 51.80, czerwiec 52.70-52.60, lipieo 53.50, 
54.00 wrzesień 54.80, paźdz. 54.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.99 żąd.

D
¡akc

Jta

(W) Poznań, 5 maja. Cesiy mąki. Pszenni 
15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1- 11-11.50 M. pr 50 kilo,

S®ozss»m, 5 maja. — Urzędowe sprawni 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/o list, zantame 9i 
4% nowe listy zastawne 94.50 plac., listy rentowe 9S.J 
akcye banku prowmo. 98.— ż., 5°/p oblig. prowlno. 
oblig. powiatowe —.— ż., 5% obiig. tnelior. Obry 
4^°/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie ii. eais 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie oblig, ; 
państw. 90.75 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4j% konsol, poij 
państw. 105.50 ż., 3£°/0 pożycz, premiowa 136.50 i., 5% ¡wij 
związ. półn.-niein. — płac., poi. 4%listy zast. — pol.ĄUj
70.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn.---- żąl,
żaki, kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei 
24.25 ż., rosyjskie banknoty 281.75 ż., zagraniczne banknol 
plac., akcye Tellusa — piać., akcye Kwileoki, Potoeki i 
ph, akcye banku wsch.-niemiac. 76.— żąd., akcye banki 
nietn. produkt. — plac.

Syto:' cena wypowiedzialna i regulacyjna 156.- 
maj 156.—, maj-czerw. 153.—, czerwiee-lioiec »51.-,^ 
150.—, sierpiań-wrzesień 150, na jesień 149.

Wypowiedziano 1,500 ctr.
Olsowi ta: cena wypowiedzialna i regulacyjni SI

na maj 51.80—.------ , czerwiec 52.60-—, lipiee 53.55,
54.50, wrzesień 54.80, paźdz. 54.—.

Wypowiedziano 2,500 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 50.90 m.

Ceny targowe 
w znieście Poznaniu 

dnia 5 maja 1875 roku.

Przenicy . . sz.
Żyta....................
Jęczmienia . .
Owsa....................
Groebu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk.

Koniczyny białej 
Grochu białego

Towar

piękny, 
mark. fea.

średni-
mark. ea. J?

0 50 kilo 9 90 8
8 — 7
7 80 7
9 — 8

11 50 11
9 50 9

— — —
— — —
— — —
— —
_ — —

2 75 2

— — _
50 kilo. — —

— —

60

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

piękny

90Pszenica. . .
Żyto.........................
Jęozmień ....
Owies..................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka . '. . . .
Kartofle . . . .
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .
Grochu białego . .

Poznań, dnia 5 maja 1875. 
Komisy» t a r S # w 
Ciletda ftydgoisUa, 4 maja. 

Pszenica: 175-190 m.
Żyto nowe 146-154 m.
Jęczmień: 146-152 m.
Owies: 162-168 m. k;i0
Rzepik — - — m. wszystko per l011 

tanku i wagi efektywnój. , . o/„
Okowita: 52.— Jty per 100 litrów a 1

80

pt 
u

stek
¿»a

'pn
ach

i fi®

¡ifk

Ceny targowe lg75,
w mieście Bydgoszczy w dniu i m 1 .

jj,. A in

85 funt. pszenicy 7 20
80 JÎ żyta 6 —
70 » jęczmienia 5 50
60 owsa 4 50
90 n grochu 9 50

100 w kartofli 2 50
100 J9 siana 4 —"

1200 » słomy 42 ■—’
1 masła — 90 - _ 60
1 mędel jaj

(Uoilat®^



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 103.

Czwartek dnia 6 maja 1875.

Cilefdtt berlińska, 4 maja.
„«enioŁ: per 1000 kilo w miej. 177-201 marek wedle 
■ . ¿óiu marcli. 190J-192 Jłj ; na kwiec.-mai 1924-193199).’ { AZArwiAA.Hnion lOH 1O11 iDfl li _ •. • * .   5*Srwieo i ozerwieo-lipieo 190 191|-i89, lipiec-sierpień 191- 
% marek plac.
i/.,to per 1000 kilo w miejscu 156-169 marek wedle ea- 
, iadano; rosyjskie 156-169 marek z kolei i franco z

■ i, płynące polskie - marek z kolei, - krajowe 
W marek franco z dworca pł., na kwieć. —, kwiecień-maj 
«■ ^i.lóSi.mai-czer 152I-153J-152, czerw.-lip. 151-151 t.j5;'ł

Łj,erp. lfSOJ-lol-MOł marek płac.
^¿oiiflień per 1000 kilu w miejsou 129-179 marek we- 
rtrónku żądano.
'tories p»r 1000 kilo w miejscu 158-190 irarek wedle es- 

lù to jadano» galicyjski i węgierski 166-176, rosyjski 170186 
ùj i mekiemburgski 183-189, wschodnio i zachodnio-
2 172 186 marek z dworoa płac., na wiosnę 184-1821__
Łrwiec 172-17O|, czerwiec-lipieo 169ł-lC-S£, lipiec-sierpień 

. .¡¡3| nwwk pł
I <4r. proch per 1000 kilo do gotowania 183-2S6 m., ca pasze 

marek plac.
“™8iep per 1000 kilo — marek.

(¡tepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54.— marek 

¡teczki żąd., na maj i maj-czerwiec 54.6 54, czerwiec-lipiec 
•jrek pl-
Ólij lniany per ICO kilo w miejssu 60 marek.
Olgj skalny per CO kilo w miejsou 27 marek.

Okowita per 100 litrów w miejsce bez beczki 53.2 — mar. 
#l0(;; na kwiecień —, na uai i maj-czerwiec 53.4-54—— 

(„lipiec 64.6-55—, lipieo-sierp. 55.8-56 2, sierpieu-wrzes. 
.57.2 marek pł.

Kier

'Bydło- Berlin, 3 maja. Na sprzedaż wystawiono- 
3528 sztuk bydła rogatego, 66fc6 sztuk nierogacizny. 1669 ¡cieląt i 13,786 sztuk skopów. y’

Dziś rano o 
zakończył po

f

godzinie 1/i5 
długich cier- 

(2541)

Stanisław Hipoli
' “rabowskl

m życie. Pogrzeb odbędzie 
¡¡{ w piątek o godzinie 4 po 
plndniu, o czćm krewnym 
i przyjaciołom donoszą stro­
skani rodzice

. ,. 9d cza9ni jak nowi istnieje targowisko, dowieziono raz 
tylko i to w maju 1873 r. tyle w ogóle bydła; powodem tego 
byty zapewne wysokie ceny ostatnich targów a nadto okolicz­
ność, ze gorzelnie pozbywają się obecnie ostatnich swoich opa­
sów. Ula tego tóż pozostały na targu wielkie bardzo reszty 
a ceny znacznemu uległy obniżeniu.
dni sa4 .t2war przediu bydła rogatego plaoono 50 -52, śre­
dni 43 47, pośledni 36-39 marrk per 100 funtów wagi mięsa. 
w!pł„„d„,aó? nierogacizny byl za wielki, a ponieważ po- 

nadohodzl cieplejsze, przeto i mn ój była zadana; wedle 
mięsa0* °81ąS'‘DO zaledwle 47—52 marek per ICO funtów wagi

Tenże sam przypidek zaehodzii przy cielętach, które, 
oy je uprzątnąć, zbywać musiano po niskieb oenacb średnich.

,. ^e“a 8 kopów utrzymała się na wysokośoi zeszlotygodnio-
I, ponieważ na esanort bardzo były poszukiwane; za dobry 

towar płacono około 24, za średni 18—20 marek per4o funtów.

ßieisä» wi-se/awsks, 4 maja.
Żyto: per 1000 kilo stalśj; - na maj 148-149 w końcu —, 

maj-ozerwieo i czerw.-lipiec 147.—, lipiec sierpień i sierpień-wrze- 
sieu —, wrzes.-paźdź. 148 mnr. pł.

Pszenioa: ner 1000 kilo 178 plac. 180 żąd., kwieo.-maj 
, maj-czerwiec 178 pł. 180 marek żąd., czerw.-lip _ m nł

Jęczmień: per 1000 kiło 160 marek żąd 
- !,Ü“:Per 1080 kil° na kwiecień —, na maj 156.50, maj-

czerwiec lo6.50, ezerwiee-lipieo - .- marek żąd., lipiec-sierpień lo8 marek plac. i r r
Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoicń —

marek żąd.
KQSo016j,r^TiüWy per 100 kiI° spokojnie; - w miejsou 
KO rn m,flrek zi*d,>Plac-> na mai i maj-czerwiec 53 żąd. 
62.u° p ac., czerwiec-lipiec —, wrzeaień-paźdz. 56.50 marek żąd.I) rn u/i tu noc 1 i\n ... „ i.. v . ł .

48.40 m. plac., na maj i maj-czerwiec 50.80-70, czerwiec-lipieo —, 
lipiec-sierpień 52.80-70—.— płacono, sierpień-wrzesień 54 marek 
żądano.)

Na targu

BERLIN!, 5 maja 1675. 
Stan powietrza:

S
«■a

’B*s
S -ä a5 ® B-o
3. -łs£j .5.o

a

'Pszenica biała 
. „ żółta
(Żyto . . 
lJęczmień 
'Owies 
Orooh . .

J Rzep . . 
Rzepik zimowy 

1 Rzepik lato wy

A mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośl.
m. fn. m. fn. m. n.
19 80 !8 40 16 20
18 40 16 80 15 80
16 90 16 30 15 —
16 — 14 70 13 —
17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
24 - 22 -1 19 50

Pszen. trz. się 
na maj
na wrzes.-paźdz.

kurs kurs 
poesątk. kotcaw

191 — Í191 — 
194 —1193 60

Bursa telegraficzne
(Notowane z dnia 5 maja. I 

SZCZECIN., 5 maja 1875.
Stan powietrza
Pszenica: słabo 

na maj j9l.
na czerwiec-lipiec 191.50 
na w-zesień-pażdz 193.

Żyto: trzyma s;ę 
na maj 166.—

„na czerwieo-lipiec 151.
Ina wrzesień-paźdz. 148.

01 ćj rzep.: bez zmiany 
na maj 51.—, 7 . , w.*«woivu-pa£uiÉi. uu.uu iiiurcK ząu. na maj ot.—

kowjta per 100 litrów słabo; w miejscu 49.80 mar. żąd. ^)na wrzesień-paźdz. 5450

W Administracji Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmśj wielkiój loteryikoni 

w I&uoowerze.
Cena losu 3 marki (1 talar.) 

Wygrana główna: tkwi paź
elegancki z czwórką szla- 
cliotnych koni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 ni.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca.

rodzice ea® ! T7-, 7 7
Hipolit i Aniela®!^-0rillczailina -J...-r....... .

iliiobnnrtifUT HS? i kwartalna wynosfna pocz-

srem

Grałiowscy.

5. maja 1875.

Przed rozpoczęciem zebrania 
jow, ról. pow. śremskiego, ma-

;go się odbyć 13 bm. o 
izinie 11 przed południem 
zwyklćm miejscu posiedzeń,

lodęmisiężalobiie nabo 
¡ Mn&two o godzinie t) rano 
Iza duszę śp. majora
[Leona SiniIkowskiego.
I założyciela Tow. ról. śremskiego 
li byłego wieloletniego prezesa 
■tegoż Towarzystwa.
1.0 liczny udział członków 
¡iprasza ' (2531)

Oyrekcya.

zapisywać można na 
wszystkich pocztach 

idpista kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 feijygów, Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Kraty do gjrebÓTw' t kriey że do­
stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego naateryatu (1791)

H. 1*1, l«J
Poznań. Wro-ławska ulica 38.
Prawdziwą chińską

łierbate czarna
ł łwwt- 1 11/ i • I • . X10 1, lł/s i 2 tal. jako i wyborowe

► ¡s lb o c íb li C
funt po 22’/, sbr. poleca

(2392)
M. Dzie^iecki

w Kościanie.

Pasy do maszyn

Aiikcya.

rzemienne i parciane
Smarownifci i Manchety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (1416)
w Poznani«, Jezuirka ul. 1.

itekdnia 7 mb. po ludniu o 11 godzinie 
y będę najwięcej dającemu za Ea-

’’gotówce przy Wilhelmowskim placu:-J o —..w-
pracownio fotograficzną do

Prange, komisarz
(2548) 

aukcyjny

?rzedaż konieczna.
(uchomuść w wsi Modrzu pod liczbą 

i »»na do Antoniego i Józefy
- ™niaków małżonków Wower należą-
- ‘®a z objętością 6 hektarów 40 arów 

*•« kwadratowych opłacie podatku grun-
idłi

Malinowy syrop
limonadowy

za 100 funt. 60 marek, poleca w 
bardzo wybornym gatunku fabryka 
likwierów (2482)

KAROLA BERENDT,
dawniej Edward Ileyser w ŁijssSita.

i ,-o-i podług ustalonego czystego 
na podatek z gruntu ua 64 Mr.

* 1 Da podatek budynkowy z wartości 
-s ’ta 60 Mr. podana, sprzedaną być ma 
¡jj ‘Jprzymusowego wykonania drogą sub-

*!' koniecznej w (2525)
ij kartek dnia 8 lipca

j; M południem o godzinie 10-téj 
L /Homisyi sądowej w Stęszewie.

j > yn, dnia 12 kwietnia 1875.

W. sąd pwiatuwy
Sędzia subhastacyjny.

____Podp. IŁcyl.________
Pewna kuracya. Bliższa wia­
domość u aptekarza Kuba le 
w Klitschdori p. Bolesławem 
(B u n z 1 a u). (2230)

'yarzyszenie nauczy­
cieli w Krakowie
?szc2yt zawiadomić Szanowną 
t*, iż . (2312)
¡‘Uro umieszczeń 
¡^«ycielek, nau- 
¿iyciell i bon,
jlt, M pod zarządem p. He- 
sttiiaia7 od<^a^° z dniem 16 
fciz1. 5 P°d kierunek p. Teodory

** ’ ¡dętr U^CJ' ^r-

r0zl(’ołc stosunki z kra- 
u ® nn’c.4i mianowicie Paryżem, 

ii e’’ blinem Dreznem, Pozna- 
itnaj/ i zapewniając wszelką 

s°Sc We względzie zleceń — 
ittię. 2Uo'Vn^ Publiczność o liczne 

nauczycielki zaś zgłasza-
tegoż biura zechcą już

\C,in P.rzÿczynić się do rozwoju 
'd Da Ze,Ula) mającego eh własneAcelu. w

Stowarzyszenia.

Okowita: — 
w miejsou 51.— 
na maj 52.60 
na czerwieo-lipi c 54.

Owies, 
na maj 176 — 
na czerwiec-lipiec 166.

0 lé j skalny: 
na jesień li.80

Żyto: spok. 
w miejsou . 
na maj
na ozerw.-lipiee 
na wrzes.paźdz. 
O16j rzep. spok. 
w miejsou . . 
na maj
na czerw.-lipiec 
na wrzesień-paźd
Oków, slabiéj 
w miejscu 
na maj
na czerwieo-Iipieo 
ua lipieo-Bierpień 
na sierpień-wrzes

156 —
155 50
150 50 151 -
151 50jl51 50

155 60

54 20 —
54 20 55 60
-------¡55
58 50 59

53

55
.56

— 53 
30 54
- ,65 
90 56 
90 57

Owies: 
na maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7*|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid.

40 Rosyj. banknoty 
40 Austr renta sreb 

Osp. słabe

60
75

50
40

««»esa»

Obwieszczenie.
przez interesentów płacić się 

o włącznie 30 czerwca r b. od
Prowizye półroczne ziemskie za termin ¿¡o, Jana r. b. 

niająte, będą w kasie jeneralnej Ziemstwa od dnia 12 do włąea IllTa t/ U K/VU ' W. w 
godziny 8 do 12 przed południem z wyłączeniem dni świątecznych i niedzielnych odbierane.

rocz gotowizny przyjmowaue tylko być mogą stosownie do 8 236 Regulaminu kredyto­
wego kupony w tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z dniem 2 lipca r. b. a skończy się z dniem IG li- 
o- I o zamknięciu terminu wypłaty prowizyi w dniu 16 lipca i po terminie wypłaty 

Ima 16 siernnia r. h TC fł S ft. M ił Q *7 fl nTckdÓ lttlderin mila ooo lo oia i nf arApnnł-Min
pca r.
u agenta dnia 16 sierpnia r. b. Kasa nasza płacić będzie zgłaszającym się interesentom 
go owiznę za kupony w czasie od 20 sierpnia do 28 listopada rb. bez osobnych na to 
man aow, ale zawsze tylko w dniach 5 i 20 każdego miesiąca w godzinach przedpołudnio­
wych od 0 do 12, a jeżeli który z terminów na niedzielę lub święto przypadnie. czynność

(mu następnym kasa załatwi. Okaziciele kuponów winni dołączy'ć wykaz przez nich 
P? ehejmujący nazwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności kuponów, a to
nieiylko w terminie rzeczonym, ale i po takowym, inaczej kupony zwrócą sia na koszl 
i ryzyko przesyłającego. ’

Okazicielom talonów wydawać się będą w kasie nowe arkusze kuponowe za zło­
żeniem wykazu przez nich jiodpisanego, obejmującego nazwę dóbr, numer i kwotę od 
anta Ib lipca do wpłącznie 1S października rb. później zaś potrzebne jest w tym celu zgło­
szenie się piśmienne do Dyrekcyi. (2534)

Ostrzega się, iż kasa jeneraln* Ziemstwa podczas poboru prowizji i wypłaty ku­
ponów nie przyjmuje pieniędzy w godzinacli popołudniowych.

... więc do 12 godziny w południe dnia 30 czerwca rb. nie zapłaci prowizyi, nie
mniej czyje pieniądze z poczty do rzeczonego terminu kasy nie dojdą, winien będzk 
płacić prowizyą za przewłokę Regulaminem kredytowym przepisaną.

Poznan, dnia 30 kwietnia 1875.
dzie za-

Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa,

Osi slnia O maga do ii> września 
rb. wli|eKB>ae, bandle nasze zam-Eauła«-»«.-: «»«« j geas*

¡południu. (2550)

Antoni Rosę W. Staszewska
w Bazarze. dawniej Łakińska w hotelu francuzkim

I

kursp^x^tk.

162 — 161 50

17
105 50 105 25 

90 80
94 50

538 60.535 50 
251 50 250 — 

116 40
71 10
98 90

423 —
43 —

70 90 
99 — 

421 50 
42 9p 
36 20 
70 30 

281 70 
68 70

30

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

— Paniom z Gtniezna. Tak ślicznie wy­
powiedzianemu życzeniu, jakie nas doszło, zadość uczy­
nimy. Odtąd nie będzie już przerwy.

*M»jmBą6m;!i»innjBiiiiain——a—ą
W Administraoyi Dziennika Poznan 

skiego nabyć można za 15 sgr.

„Die i oliiisclie Fälsfctafle
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesamnitheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zarich.

(t

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z nale-

S. J. Auerbacha. 
Cenniki i rysunki przesyłam

na żądanie. ________

ASTMY

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wegs- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

1 Epilepsyą, wielką ■ 
chorobę, szaleństwo 
kurcze piersiowe i 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proazę 

o specyalny opij choroby poczem prze-j 
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuraeyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludz'mi. 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentow, dających jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkałium. 
NB. Niezamożni chorzy uwzględniają 

się‘o-i • -r* (2441)
Silvius Boas,

wynalazca A u x i 1 i u m orientia. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8-10 przed poł. 

2—4 po poł.
IBerltn, S. W. F riedrichsstr. 2.3 I.

HYDROCIYSE

Losy do 1 klasy 152 loteryi wykupić należy do AU 111 aj a 
włącznie do 6 godziny wieczorem. (2556)
Po upływie terminu tego upada prawo do granych w 151 lo­

teryi numerów.

H. Blelefelil,
król, kolektor loteryjny.

*3

rb

Duszność, chrypka, katary zada 
wnione i wszelkie cierpienia kanałów cddj- 
ehowych ustępują po użyciu Rurek anti ¿: 1- 
matycznycii p Levasseura, 19 rue d- a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie . 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiesaa. 
Dr. CHABLE, ulica Yiyienne 36, w Paryżu.

Syrop ten leczy clłmn- 
sty, liszaje, wy­
rzuty «yfilasty- 
czne, czyści

ki*e*w. [28]
POMADA 'przeciw lisznjom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sla-

łtutścijsBsa naskepnyui.
------- -------- ------- — Si ROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agjraorye, st­
raty nasienia i

ilawy BiiaSe?

nowa klyzopompawydoskonalona o ciąg Fy m 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jony 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu wapt. dra Man- 
kiewicza.

S'
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DEPURATIF 
J„ sakg

:

I Płótno na wańtuchy
po znacznie niższej cenie od roku zeszłego.

M iwftt.nwf* wiiïîfiinhv fihrzmhnwf* dn wohiv M

w rozmaitych gatunkach poleca

S. Sobeski.
Zamówienia na lód surowy przyj 

muję. ________________(2535)
~W a | pier ws ze,

prawdziwe lizbońskie 
kartofle również pię­
kne algierskie kalafio­
ry odebrał (2544)

A. Cichowicz.

M Nożyce angielskie do strzyżenia owiec §
•W ° poleca (2528)

$1 ¡Maliński i Sp. w Śremie.®

PLUS DE

CO PA HU
UJP----- , ---------

Dołączony jest prospekt w polskim języ
ku. W Poznaniu w aptece lira. 
M anki ewicza

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniei-

Kronika

cg 80 
ít i <

IW© -i O

<Z>

£ g-. £ © *

«3
&

-g gf» r
•XJ ©

Piękne

mesynskie pomarańcze 
i cytryny W skrzynkach i po- 
jedyńczo poleca (2536

S. Sobeski.
Bukowina

w Szląsku,
alkaliczno-ziemne ką­

piele żeleziste,
zdrojowisko lecznicze przeciw: reuma­
tyzmowi, podagrze, chorobom nerwo­
wym, błędnicy, chorobom uterynowym 
itd. — Nader skuteczne kąpiele szla­
mowe ! — [2378]

Początek sezonu: dnia 15 maja, ko­
niec dnia 15 września.

Stacya kolejowa Syców (P. Warten- 
berg) l*/4 mili, stacya pocztowa Mię­
dzybórz (Medzibor) ’/« mili oddalone.

Bliższych szczegółów udziela lekarz 
kąpielny dr. Wieczorek w Mię 
dzyborzu.

Zarząd kąpieli«

pismo codzienne
.. formacie ćwiartkowym wychodzi w 
Krakowie od 1 maja rb. i zawiera:
Wiadomości kościelne, ważniejsze roz 
porządzenia rządowe, wiadomości miej 
scowe, krajowe i zagraniczne, kronik 
literacką i artystyczną, sprawozdani; 
z posiedzeń sejmu — rad powiatowych, 
miejskich i innych instytucyi publi- 
blicznych — wiadomości statystyczne, 
ekonomiczne, handlowe i gospodarskie, 
sprawozdania sądowe, nekrologią, roz. 
maitości, kursa giełdy, ogłoszenia itd 

Warunki przedpłaty: 
w Krakowie kwartalnie 2 złr. 25 c.

miesięcznie 80 c.
W Austryi z przesyłką po­

cztową kwartalnie 3 „
miesięcznie 1 „ 15 e

W Niemczech kwartalnie 6. mrk. niem 
Numer pojedynczy 5 Ctów. 

Ogłoszenia po 5 Ctów od wiersza 
drobnym drukiem. Redakcya i Admini 
stracya przy ulicy Sławkowskiej w ho 
telu Saskim — na dole. (2484) 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca

A. Kleczewski.

w

- najdawniejszych . ..-j-»-.-™...-..- 
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach zlega przymiotu (sy Uliczny cli) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza.1________ (3j)

Ludwika Gehleifa
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier 
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (1879)

Ludwik GeMeii,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.
używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

iB przeciw k(t«zlom 
,-Ł. r _ J nerwowym, 

katarom, bezsenno««! ! wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi 
Tienne 36, w aptece Dra [Chable; w Po­
znaniu w apteeę p, Mr. Mąn- 
kienieza. [27] j

Sirop du
rcTORGE

FAYARDBLAYN

OÖCX2NN-}«

SgicS 8 S ~ss-i -• O 8 g Æ. g- N s.’9* L

•S 2.3.5'^.
B S » N =:g-B *
-a ł£s s rs

5.3 2'S 2.'
= 3' » í » 2 -a n- S- <

-"’52^ 3 3’

p - O- TB-’"■ąj.plĄ
sí. 5. S- ° s®' 2

I-

!N

Î* I"““10
J sL ©

«o N » « “ O — »'O Ł
N- — M izr la — • -T °ÆS m s. 2 p B “ o2O “ ® N S g,* ®

Ef5'n c
B 2 aE’T’a a 5.» § B » S'.» = 2 i ’ 2 ¡B^go'SS. fsjco !•

SŁr-gai gî-g’Bg-

ZakładT kąpielowy #

(Francya, departament de 1’Allier)
Własność rządowa francuz
Administr. w Paryżu, 22 Boulev. Montmartre

Pora kąpielowa
w zakładzie Vichy, jeonysn z najwykwintnić 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski 
wania wszelkie dla uleczenia chorób 
ł^y^lŁg,, vVĄtrotoy, r»ęolie. 
x?se«, , ssx^zxx-tL, cixlsLrasyoy 
(diabetis), «cSbcŁi»,, iLazxxiexxia, eto 
— co dzień od 15 maja do 15 września 
teatr i konoerta w kasynie, muzyka w parki 
czytelnia, salon dla dam, zalon do gier, d 
konwersacyi, do -gry w bilard. — Ki ' ’ 
żelazne prowadzą do
<Ka3SO3i»)GS3g

bilard.
Vichy-

i o 1 ej t

W środę dn. 1$ lilii ja 
odbędzie się licytacya w 

•niej(Czerniejewie na drzewo 

50 metr, drzewa oso- 
wego szczepowego 
60 metr, wiórów dębo­
wych
60 kupek gałęzi 
150 metrów’ pieńków 
60 sztuk porządkowej 
dębiny.

Zarząd leśny.

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
bo’“z_'— ----- i_iT---- --------- sloleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach
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J_. ____ ___ __JPo^iAiiiiieni
prz zemnie od Marcina Falkensteina. Grunta 

* te, mająui obję . 172 morgi, sprzedane będą w całości lub w po-
j S '- j -r- cyeli : reelach, począwszy od pięciu mórg, pod bar* 

t- s w cml warunkami, — Bliższych szczegółów 
i ■' mieszkaniu mojem w Poznaniu przy Sze- 

/s w ts,: . ♦.

M, MENDELSSOHN, 
sssssszssss

Ł„ !<łWW SI.

owolnà sprzedaż!!

ii»»'1,a ï? maja !*»?’,'» rolm o goctzini
Z» V» CÎJlcît .. Ćlki

Najnowsze kapelusze
na porę wiosenną

a tniancvieie:
Q2IDon Æirôiis 

Don Carlos 
Best London 
Gentelman

a

’9

99

3 LUI»

2\ tal. 
tal. 
tal.

21
3

K..-ÄT.X' ïtt.

®JL

pod I

tefíi

. < ■ 3OCOOSO©©OOeSQOOOi

Szanownym Obywatelom
donoszę, (1992)

iż -osiadam kopie i świadectwa osobiście znanych mi

sagroiiomśw żonatych i bez Zon.
•h uoehułMrziW w swym zawodzie biegłych.

i 5? '• ____________ _ i
J Gospodyń kooharek, służących i ftuszpanów. i

i kapelusze dla studentów & 15|6 i 2 tal. oraz 
kapelusze jedwabne (cylindry) składane i słom­
kowe polecają

AU & BIELIŃSKI
(876) Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król, banku.)

Nasz lokal handlowy

dh
C7 ‘

’W*
1 sñii

Agentura
kujący cli umieszczenia, j

dor 14 ac!h«c,kii

znajduje się teraz

klasztorna ulica 1O.

- i niejszem do publicznej wiadomości, że 
eu z • oól ego porozumienia się i układu dotycbcza-

• ,or techniczny p. dr. K. ]L£l<itg*C z an 
dzi. - ze służby naszej wystąpił. (2590) M
\ • technicznym mianowaliśmy dotychczasowego Ą

:utępc; tern-; r, \\

Kaliksta Kucińskiego, g|K$ 

5

w gmachu biblioteki Raczyńskich. (2502)

Hirschfeld &, Wolff.
Narodowe Towarzystwo hipoteczno- 

kredytowe Spółka zapisana (2549
daje niewypowiedsśialne jako tóż wypowiedlzialue pożyczki; 
kupuje dobre i pewne hipoteki i daje także pożyczki na ni.e Bliższych 
objaśnień udziela (H. 2446 a)

W. SI, Ortmann
agent generalny dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Poznań, 

Mała Rycerska ulica Nr. 1.

sod

m •_ powierzając rendantowi naszemu, p. «łó-
« i Éąi^łowsfeiemn.

Poznań dnia Igo maja 1875.

ih > £ iMmnychzabezpieczefi naźyciefi
: ' . ó, Z wiadowczą: Dyrektor Jeneralny M

■

Dr. Rejewski.
R Szuman,

fa. nadchodzące Święta polecam mój
aiidei ¿niw" 

w r'

Mm? wracam uwagę na uznany od przeszło 30 lat 
foświ&dcz-- ny (2527)

główny skład drożdży.
H. Alexan<ler

(II. Kirsten), św. Marcin. 11.
'.'•trir-yar. o i jebie zamówienia drożdży na Święta.

pviovuui

■

Orelich na wańtuchy
szerokości mający a 45—60 funt, ważący polecam od 6 C* 

Miaroi p-rrą-sii (2538)

Wańtiieby

Cierpiący na rupture
znajdą skuteczny środek w nieszkodliwie działającój maści na rupturę tiott- 
łieiia Sturzenegger w IKerianu w Szwajcaryi. Liczne świadectwa i listy 
dziękczynne dołączone są do przepisu użycia. Do nabycia w słojkach po 1*/, tal. u samego 
G. Sturzenegger jak i A. Giintlier, Loewenapotheke, Jerusalemerstrasse 16 w Ber­
linie; Stoermer *4? Mohr, Schmidebriicke 55 we Wrocławiu. 1155)

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Łwt/Wfc ^W„.KjAkflwie,.w »0*4
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicz*. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
- ____ _____-____ __________________ 122]St. Grevais.

Ooczalkowicką sól kąpidiią, skon­
centrowane żoly i wodę godowo- 

bromową z kwasem węglanyni
poleconą przez radzcę medycynalnego p. profesora 
sir. w Wrocławiu, rozsyła Karz^,<l
liąplelliy na bezpośrednie zamówienie. (23981

( z 2 czerrommi pasami do 2 cent po l3/« tal. zn

WrMaliie tatry d© wełny |
> Ważące 8!;., foot, c' ■ ch po Vie tal. w towarze z cienkich nici M 
( aż u.; JO fuzn cel: ych poi3/, w towarze z mocnych nici. M @
’ Salomon Beck, Rynek 89. {

wer®»ee«Mc«@@eece®«®®oe®®

© Jod i brom zawierające kąpiele zołowe | 
S Goczałkowice, i

przystanek kolei po prawym brzegu Odry (Rechte §
J Oder-Ufer-Bahn) otwarte zostaną <l0fiS»f.831S»ig8. 

Wszystkie gatunki wód mineralnych i serwatki są w zapasie. Kąpiele pa­
rowe, kąpiele w wannach, natryskiwania urządzają się. Zamówienia na" pomiesz­
kania i inne zapytania uprasza się przesyłać do “ (2S60)

Zarządu kąpieli. (Bade-Vcrwaltung).

Beeid .4 msya.
—

Kííruioick’s papie

aak. pnż. ukonsolić. ¡41 
Uto dito dito 4 
. gi dłiijyu państwa 
— póź. pańa. a 1865 

aast, wsohodnio-l 
ie ;3(

uito 4
m. >

tast. poza, (sowę) '«
» d<to ssd^skie i8|

rem
i«fy

;,t:o lit.
.Ulu now« 
choEnio-praskio 

dito
dito
díte

• dito 
dito

ty ront, p 
dito 
dito

4

4

II eetyalß 
Bowe 4 
ditto I4| 

znahskio 14 
4prubkio

aiígskia

60 p. 
i ¡0 p.
* 0 p.
o .90 £.

P-
P-

20 p.
0 p.
0 p. 

p
■20 p.
0 ż.

¡95.50 p.
i 3 -80 p.

‘ P-
.0 p.
80 p.

;t o ż.
ż.

> P-

Wrocł. prow. wekal.
dito wekslowy 

eatr. bank budowl.
Niemiee. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.

u.
74.25 p.
49 75 p.

103. p.
72 p. 
163.50 p. 
111.90 p
60. p.
87.25 p. 
425-426.50 p.
84.26 p.
76. p.
------ i.
98. ż.
167. p.

78 70 p.

Akoys ban&cws.

. .Kô-uaareh. bank 4
’6». stowarr. bank, ó 

üto dito kasowe ¡4 
Ila. bank lomtard 4 
stew, bank dyskcc...^

Akeye przemysłowe,

Berliński kantor drzew. 4 |81. p.
Stowarzysz, immol. 4 92.75 p.
Dortmund Union (stare) 5 21. p.
Huty Hoerder 5 ¡®7. p.
dito Laura 6 ¡104. p.
dito Lauehhammer 5 '34.10 £.
dito Marienhiitte 5 ,66.10 ż.
dito Massener 4 37. p.
dito Redenhtitte 5 ¡18. p.

Borln. Passage. 6 29. p.

AAeyo zakładowe 1 obligaeye fcslsi
źeSaznycfe,

Bergsko-marohijska 4 ■§7-66.50-75 p.
B erlińsko-zgorzeliska 

dito szczecińska
54.40 p. 
185. p

Cena pu- Przez sw4 deiinfekcyjną silę
dełka pro-W’^®?0*?™ ?óe uat>ch-

. *, J miast każdy odor nieprzyjemny
SZKU 00 lnie usuwajączarazsamegopo- 

zasypywa-r tu, który się stopniowo tylko 
nia 1 M. )staje mniejszym. (1971)
butelka ( Do nabycia przez Eugel- 
wodv do lApotta«ke «w Lipsku 

- i ar -o 1 Pn gros, jako też ze składu: nOglM.&OlPozaań. s. Aleksander 
fenygOW. / na św. Marcinie.

«.«N; Yt pi*<iWHę
czki mogą się zgłosió do
I. Síomowskléi,

(2518) «

Wykę

Sfauczycielka~~—-
Polka, od lat kilku praktykująca, która 
siada język francuzki, niemiecki oraz 
zykę poszukuje miejsca od 1 lipca. ąj 0' 
Ë. F. poste restante Poznań. "(2488)**

Des leçons de Français
Ja «ÎA??»«eîde conversation français»p fl C® 1P Wlfi donne un Français à des prix niodénklaV Wż w W tL Place Guillaume Nr. 16, II, au dedan

de la cour. (1442)»
Kandydat filologu

poleca jak najtanijé (2483

L. Baerwald, Nakło.
Ćwikłę cukrową 
ćwikłę bulwową 
OberncBorfską 
Łeulew^itzką
ćwikłę pastewną, żółtą i czerwoną,
oryginalne polecają pod gwarancyą nadzwy­
czaj tanio (24531
Sckołz <fc Schnabel,

handel nasion, Wrocław Altbusserstr. 6.

CaTU® SE ISUfllOWlł
przvjmuje za wynagrodzeniem Grobla 25 

 (2393) 

Wielki g

wóz frachtowy
mało używany jest na podwórzu W ISazttrze na przedaż. Bliż­
sze szczegóły u JPortyera.

Przy zaliczce 40 — 50,000 tal. 
poszukuję dóbr rycerskich w pię­
knej okolicy nad koleją, warunek 
główny dobry dom mieszkalny po 
pańsku urządzony, a proszę o ry­
chle oferty (2526)S. Goldmann

Wołczyn (Constadt O/S.)

Dom narożny
r Rynku w Wrześni,

z cbszernemi sklepami, (dawniejsza 
apteka) natychmiast do wydzierżawienia. 
(24-20) * BŁ. BSoreckl.

Kamienica i handel
korzenny 30 lat istniejący, jest pod 
korzystnemi warunkami do nabycia. 
Bliższych szczegółów udzieli Bi. Pod- 
górska w Nakle.______  (2506)

Gospodyni
w jednćm miejscu obeznana dobrze w 
gospodarstwie, praniu, prasowaniu ży­
czy sobie przyjąć miejsce od Igo lipca, 
o łaskawe oferty uprasza pod Nr. 12© 
EB.lt. poste restante Jarocin. (2543

Biuro Zleceń
Podgórna ulica Nr. 4

posiada’ kopie świadectw 
kilku żonatych dobrze poleconych 
urzędników gospodarczych za kaucyą 
lub bez tejże od 1 lipca. (2539

W. Kowalewski.

Biuro Zleceń
Podgórna ulica Nr. 4

poszukuje natychmiast ogrodowych, 
pisarzy, kucharzy, służących kawalerów 
(2540) W. MowiilewskŁ

gsapSePÓw na giełdach bcrlinskléj I poznanskléj.
Brzesko-gra], 
ialioyjska Karo Lud. 

Ualls.-żóraw.-guba fek. 
Kolii Rudolfa 
Maronij sko-poznafiska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.R.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój pańat. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
V7 arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

O 43.76 p.
5 105.75-50-103 P-
5 18 25 p.
4 64. d.
4 24.10 p.
» 140.50 p.

129 90 p.
5 542-544 p.
5 279. p.
5 253 50-265.50 P-

4 44. p.
5 113 40 p.
5 35. p.
5 110 50 p.
41 101. ż.
4 — P-
5 255.50 p.
S 8. p.
5 29.25 p.
5 55.30 f.

Zagraniczne pasiary.

Polak mogący chłopców przysposobić A, 
wszystkich klas gimnazjalnych życzy so™ 
przyjąć miejsce nauczyciela domowego' B|a 
wiadomości udzieli W-ny prof. Sjiiidn..' 
Grobla Nr. 31. (2 )45) *

Biegły subjeSt
(etifeierafik)

natychmiast zatrudnienie « 
(2529)

D. Łosi
znajdzie
cukierni

w
n'

CłnleŹMie.

Kelner
znajdzie zatrudnienie w cukierni

| S. Sobesidego.
UcKMisa

do handlu poszukuje (2542)
C. F. Schuppig,

Tysiąc ~

robotników znajdzie trwałe i korzystne 
zatrudnienie przy budowie kolei z Mehl- 
theu do Weida. (2532)

Zeulenroda w saskim Voigtlaudzie 
(Voigtland).

_______ C. Schlee.
—Vokale handlowe i pomieszk wsksże na­
tychmiast lub od 1 lipca komisyoner Sche- 
rek Szeroka ulica 1.________ ' ('2553)

Poszukują natychmiast umieszczenia desty.
latorowie i pomocnicy handlowi rozmaitych 
branż przez kom. Scherek Szeroka ulica ]Urzędnik (2!tó
gospodarczy, 12 lat na jednćm miejscu więk- 
szemi dobrami zarządzający, poszukuje od 
1 lipca rb. innej posady. O łaskawe oferty 
uprasza poste rest. J. M. KoBłalłów.

Szczepan Siwczak, lat 38
liczący, szuka jako (2486)

i©rsE,paiB
bezżenny umieszczenia zaraz lub od ś. 
Jana r. b. Bliższą wiadomość poda 
Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 248(S.

O©m Sm&Ełio*wsfel pod S r o d ą potrzebować 
będzie po ś. Janie słoźą^yclly 
pisarzy i panny.
Bliższej wiadomości udziela p. Wik- 
tor w Środzie. (2512)

¡Ogród FeldschlossJ
W czwartek dnia 6 maja po 

łudniu od 3 godziny

wielki

Ni

kapeli pozn. pułku artyl. 
polnć) Nr. 20. |

Cena wnijścia od osoby: 15 fn. - 
Po koncercie pierwsze kółko ma­
jowe. (2554)

Ameryk, pożycz, nowa 
Renta iraucuzka 
Rumui3ka pożyozka

5 199.40 p.
5 —. p.
8 105 90 ż.

Meneta w złcoie, srebrz« 1 papicraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Auatryaok. noty ban’« 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1 16.37 p.
1 16 82 p.
1 4.20 p.

184.10 p.
281.80 pl.
81 90 p.
4
5

Poznan, 5 maja.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb.

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1868 

Sosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe 

Pole, listy zast. III em. 
dito nowo 
dito likwidasyjn, 

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz. 1885

;i

4 
fr.
5
fr.
5
5
4

€8.80 p. 
64.70 p. 
112.60 p. 
354. p. 
117.5 0 p. 
806. p. 
180.50 p. 
174. p.

¡88.60 p. 
,'84. p. 
81.20 p. 
70 25 p.
98.40 p.
102.40 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe ©błigaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskia iisty rent.

98.50 
94.70 
97 
19» 
101.20 
«8 60

95

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. ¡4 ¡90 
dito dysk, komand. ¡5 |i72

V7rocł. bank dysk.
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank krop. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk. 
tr. zakład kredyi

Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank.

4 82
4 —
5 63 /
4 - /

4
5 75.50
5 21
5 141.
4 98.50
4 103

Koléj Rudolfa ake. z.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito pol.-państ (Lcmb ) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-by dej ak. z. 
Warszawsko-wi»d/ak. z.

176

75
35.

Papiery pruskie.

Pruska poż. /ńkonsolid. 14 100.
dito / dito. 4, 105.75

Dobrowol, ppż. państ. ¡4 
Prem. poż. państ. 1855 18 ;

100.
187.50

Obligi długu państwa. ¡3 91.50

Żelazne koleJe

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw, 
Marehijsko-pozn. aka. z. 
Dolno-szl.-mareh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wseh. prus. poł. ake z. 
Kolśj po pr. brz. Odry, 

akcye zsk.
St&rogar&zko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Eos. listy zast. na gro. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Eos, noty bank.

99

69.

92.25
83.50 
69 50
70.50
89.25
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DrnWets ś neMadera drukarni J, L Krasśeewekiego (Dr, W. Łebiński) w Poznaniu.
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